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08 ZARZADU “ZGODY.” i
Kronika Tygodniowa.

Upraszamy niniejszem wszystkich, przysyłają
cych pieniądze dla “Zgody,” aby takowe odtąd przy
syłali na ręce kasy era: x

p M KUCERY,
470 Mitchell Str., Milwaukee,

gdyż inaczej nam tylko powstaje zwłoka w re
gulowaniu książek.

ZARZĄD “ZGODY.”
▼lim RAnm may be found on file Ir&alrrH at geo. f. rowell I IIIV 1 rai han & CO’S Newspapek 
Adtertising Bureau (10 Spruco Street), where 

IN NEW YORK.
Agenci “Zgody.”

W No-Aym Yorku N. Y. 
Frankiewicz Tadeusz, 26 Delancy ul.

IV Cr o kii nie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 188 12th ul.

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul.

W Pittsburgru Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 709 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul.
Czachorowski L., 465 S. I! ilsted.
I. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge ul.

W Eouisvillp Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan

Portland ave.
W South Bend Ił.

Siwiński Bolslaw.
W Bay City Mieli

Prybeski W., 12 ulica, head oł W ashington
W Detroit Mich, 

Dembiński Jan, 474 Orleans c..
W Du Łuth:

Ludwikowski K,
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef. _
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Lemont 111.
Sztachetka M. _

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F. 124 Townsend Str.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson Str.

W Portsniouth Mich
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S- Maliszewski 300 Main str, 

W Ła Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minii
Wons Jan, Charbton ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W La Salle 111.
Walloch Wincenty.

W Northeini Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

Radom 111.
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Lancy Wis.
Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka,

W Minneapolis, Minn.
Józef A. Gluba.

Zarząd finansowy.

Dr. Gawrzyjelski,
LEKARZ POLSKI

mieszkający pod num.
409 Mitchell Street,

na przeciw kościoła św. Stanisława
Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.

Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelphia, 

Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wlekliński, 
139 Canalport Av.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St.

,, Narodowe w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 
1015 Jackson Str.

,, Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F. Wiśniewski, L. B. 503, 

,, Patryotyczne Pol. w Milwaukee.
Wis. Sekr. Konstanty M. Małek. 
840 8th Avenue.

,, Gw. Kościuszki w Clevelaud, O. 
Sekr. K. G. Freeman
4 Smith Str. W. S.

,, Tow. Pol. Kat. Jana III Sobie
skiego w Paterson N. J.
Sekr F. Ruchalski, 
18 Passaic Str.

,, Kościuszki w Cincinnati O. 
Sekr. F. Szurliński, 
359 Mc. Mickon Str.

,, Gmina Polska I. w Chicago
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str.

,, Jan III. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.

,, Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av.

,, Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. T. Stan.

,, Kółko Dramatyczne w Winona Min.
• Sekr. R. B. Zaborowski.

,, K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.

,, Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
Ul. Sekr. St. Stachowiak.

,, Postęp w Duluth Minn. 
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387.

,, Synowie Polski w Detroit, Mich, 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str, 

„ K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa- 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station.
Lucerne Co. Pa.

,, ,,Polonia” w Nowym Yorku 
Sekr. S. Domalewski no. 27. 
Avo. N. Y.

Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles 
Str.
Synowie Wolności w Buffalo N. J.

” Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroitst..
„ Związek Nar. Pol. w Streator His. 

Sekr. P. Hasterok.
J. N. Morgenstern,

Sekretarz jeneralny.

Do Grup Zw. 
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote “ “ $4.00,

których członkowie na życzenie nabyć 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedyńczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego, 

5388. Clark Str.
Chicago, III.

Na liczne zapytywania donosimy, źe 
adres Cenzora Związku jest:

Fr. Gryglaszewski,
bx. 431 Minneapolis, Minn.

Bióro Rządu Centralnego,
Do Związku przystąpili:

17 Stycz. 86. Tow. Synowie Wolności w 
Buffalo: A. Tomkiewicz, S. 
Linetta, B. Nitz, W. Matei - 
ski, M. Durski, J. Szymko
wiak, P. Walkowiak, A. Ka= 
sprzak, J. Kropski, J. Kwa
piszewski, W. Szymański, A. 
Pawłowski, F. Figler, W. 
KwapioKi.

31 “ 86. I. Konczal, J. Kaczmarek,
A. Różycki, J. Gracz, M. 
Rutkowski, F. Zakrzewski, 
J. Filas, J. Piechowiak, J. 
Zakrzewski, J. Pewiński, J. 
Mikołajczak, J. Szymański, 
W. Brzeziński, S. Wichłacz, 
J. Azarmus, J. Ćwikliński, 
B. Lisiecki, M. Tonder, F, 
Piotrowski, A. Wrórzała, J. 
Burzyński, M. Oliwkowski, 
J. Kisicki, J. Zawisza.

10 Stycz. 86. Towarzystwo “Polonia” w 
NowymYorku: F.Dąbkiewicz

22 “ “ Tow. Gwardya Kościuszki
w Cleveland: T. Rakoczy.

31 “ “ Tow. Postęp w Duluth: F.
Drejma, J. Rosiński, S. Sob
czak, W. Ignasiak, K. Rze
piński, Ks. J. Monczyński, 
P. Bożeszkowicz, J. Polski.

5 Lutego 86. Towarzystwo Narodowe w 
La Crosse: J. Rogowski, F. 
Walczak.

“ Towarzystwo “Harmonia” w 
Chicago złożyło deklaracyę 
ponownego przystąpienia i 
jako Grupa przyjętem zostało:

J. Białk, 
J. Strecker, 
P. P. Okoniewski, 
J. Muszyński, 
F. Z mich, 
M. Pikulski, 
A. Humerski, 
F. Piotrowicz, 
J. Trojanowski, 
F. Nalepiński, 
T. Kulczyński, 
Z. Wełnie, 
A. Gabryjelski, 
Ł. Kalas, 
M. Popa, 
S. Heliński, 
L, Tuchocki, 
E. Wisiński, 

A_. Żmich, 
M. Belter, 
W. Henciński, 
I. Grzeca, 
M. Gacki, 
J. Małkowski, 
A. Berndt, 
F. Kosiński, 
F. Kobicki, 
T. Pepławski, 
J. Meszczyński, 
J. Borkowski, 
F. Ekowski, 
S. Pliszka, 
K. Łagodziński, 
H. Jahns, 
S. Małlek, 
J. Schroeder,

następni członkowie “Harmonii” przystą
pili powtórnie:

J. Olbiński, 
K. Bączkowski, 
J. Kosztowski, 
M. Moszczyński, 
J. Mrukowski, 
Z. Wejnerowicz, 
S. Wolniewicz, 
J. Scherman, 
A, Usakowski, 
T. Galiński, 
J. Gillmeister, 
T. Górski, 
M. Schoenfield, 
J. Trojanowski, 

J.

F. Wengierski, 
B. Rożeński, 
J. Rewerski, 
T. Wikaryasz, 
M. Kowalewski, 
M. Barański, 
F. Romanowski. 
J- Polski, 
S. Tyllia, 
K. Frytcb, 
M. Thiel, 
B. Świerży, 
E. Bissa, 
M. Warauko 

Wojtalewicz.

Nie zazdrościmy nigdy nowo powsta
jącym pismom, owszem witamy je zaw
sze ze serdeczną życzliwością, bo zaczę
cie nowej gazety w obecnych naszych 
stosunkach uważamy za prawdziwe po
święcenie. Sami z doświadczenia wiemy, 
ile to pracy, zachodu i cierpliwości ko 
sztuje, ażd>y ustalić byt nowemu pismu. 
Pretensye nasze co do pisania gazet pol
sku amerycańskich nie są zbyt wysokie 
— żądamy uczciwej, prawdziwie polskiej 
myśli, jakiego takiego stylu, ale jako 
niezbędną potrzebę uważamy, ażeby re
daktor przynajmniej ortograficznie pisać 
potrafił. W jednym z naszych niedawno 
powstałych pism redaktor obejmując ga
zetę z godną lepszej sprawy pewnością 
zapowiedział że będzie lud nasz polski uczył 
oświaty. — Tymczasem okazuje się u 
niego właśnie brak tego,czego innym chciał 
udzielać — okazuje się, że uczony pan 
redaktor nawet ortograficznie pisać po 
polsku nie umie. To już za wiele pano
wie, ażeby redaktor pisma pisał “wykształ
cenie”! to cztery razy w jednym artykule, 
tak że niepodobna przypuścić omyłki dru-
kal sklej, ,,aibykui- i wiele je-
szcze innych podobnych rzeczy. Po
wiada on sam o sobie, że czuje się do
syć zdatnym do redagowania polskiej gaze
ty w Ameryce—no, my winszujemy mu do
brego mniemania o sobie, ale z duszy i 
serca radzimy mu, ażeby wziął łopatę 
do ręki i poszedł pracować — tym spo
sobem stanie się pożytecznym spółeczcń- 
stwu i ulży biednemu polskiemu języko
wi, bo go przestanie kaleczyć.

Uważamy od niejakiego czasu, że nasi tak 
zwani “panicze”, których zawistny los, 
czyli raczej zbyt czujne oko policyi lub 
surowość rodzicielska przerzuci na naszą 
pół kulę z pewnem wyszczególnieniem 
zakładają “interesa doktorskie”. Nie 
wchodzi tam wcale w rachubę, czy kie
dykolwiek słuchali medycyny, czy nawet 
mają jakieś pojęcie o niej, to są u nich 
głupstwa pobocznie — główną rzeczą u 
nich jest drzeć łyka z “głupich Polacz
ków” jak ich w kółku inter suos nazy
wają, i zbierać dolarki. Jednego z nich 
znaliśmy w Buffalo, nosi szumnie tytuł 
doktora, a ma takie pojęcie o medy
cynie, jak nieprzymierzając wół o kare
cie. Drugi przyjęty do domu przez po
czciwego jakiegoś polskiego doktora o- 
kradł go nikczennie i takiego nabrał na
tchnienie od pieniędzy doktorskich, że 
na południowej części pewnego grodu 
nad Michiganem otworzył własny ofis i 
leczy, czyli-raczej próbuje leczyć bie
dnych pacjentów na własne kopyto. 
Trzeci to już gruba zwierzyna, bo z ba
rona na doktora awansowany okpigrosz, 
niby żydek, niby nie. Ten przejecha- 
my całą nieomal Amerykę i wydrwiw
szy nie piało grosza z biednych łatwo
wiernych Polaków przyszedł do prze
konania, że tytułami nie można tak 
nadto zaimponować Amerykanom — pu
ścił się tedy na ,,biznes”. W pewnem 
miasteczku w Michiganie otworzył ofis 
doktorski i podobno jakoś idzie. Zasta
nówmy się jednakże nad rzeczą tą ze 
strony poważnej — Sztuka lekarska jest 
jedną z najtrudniejszych i lat całych wy
maga, ażeby kogokolwiek przysposobić 
do zdania potrzebnych egzaminów Zi 
den zatem z tych łotrzyków, którzy nie 
mogą wskazać, ani jednej godziny uczci
wej pracy w swym życiu, bo ciągle kradli 
czas Panu Bogu obmyślając coraz to no
we łotrostwa, żaden potarzam z nich, nie 
jest wstanie leczyć nikogo ze skutkiem. 
Pieniądze dane im za leczenie lub lekar
stwa, są wyrzucone, bo jeżeli nie za
szkodzi, co w najczęstszych zdarza się 
razach, to z pewnością nie pomoże. Nie
chaj ci, co mają wpływ w pojedyńczych 
towarzystwach, lub całych parafjach i 
kolonjach baczne oko zwracają na te 
nadużycia — niech ostrzegają naszych 
łatwowiernych rodaków a skoro ci “pa
nowie doktorzy” stracą praktykę - to 
będą zmuszeni jąó się pracy uczciwej, 
bo głód to dobry nauczyciel.

* *

Jak czytelnicy z korespoudencyi umie
szczonej w dzisiejszym numerze wyczy
tają odbył się we Winona w Minneso
cie 25cio-letni jubileusz kapłaństwa tam
tejszego proboszcza ks. Jana Byzewskiego. 
To co korespondent o nim powiada jest 
szczerą prawdą, bo i my przypominamy 
sobie jeszcze owe czasy, w których ks. 
Byzewski nastał do Winony — krzyki, 
kłótnie, bijatyki były na porządku dzien
nym — a dzisiaj po kilkunastoletniej je
go pracy, jestto bogobojna, spokojna i na 
wskroś Polska parafia. Z uznaniem wspo
minamy, że Winona posiada jednę z 
liczniejszych grup związkowych i chociaż 
ona nie jest bezpośrednio jego dziełem, 
to napewno możemy powiedzieć że nie 
byłaby powstała, gdyby on nie był za
chęcał, albo gdyby tylko przeszkody 
był kładł w drogę. Dlatego do licznego 
zastępu życzliwych i winszujących i my 
dołączamy nasz słaby głos — niechaj 
miłość jego parafii i szacunek wszystkich 
zacnych ludzi, będzie mu nagrodą za 
spełniony obowiązek kapłana Polaka. 
Ad multos annos!* * *

Niektórzy z naszych rodaków w Ame
ryce mają dzikie jakieś poglądy o po- 
siannictwie prasy. — Pokłóci się dwóch 
na posiedzeniu, lub nawet przy kufelecz- 
ku piwa — nuże tedy każdy z nich za- 
perzouy leci do domu i pisze sążnistą 
korespondencyą na swego przeciwnika,a w 
liście osobnym zaklina redakcyę na 
imię Boga i Ojczyzny, ażeby tę “kores
pondencyą “koniecznie umieścić. A bia
da redaktorowi, który takiemu korespon
dentowi odmówi — ma on się z pyszna, 
dostaje list taki, że aż mu włosy 
na głowie stawają. — Ostateczna 
kwinteseneya owych listów jest mniej- 
więcej ta: Co to mi za redaktor, który 
stałemu abonentowi odmawia miejsca w 
gazecie! jakby dwoma dolarami zapłaco- 
nemi rocznie kupowało się niejako prawo 
do pisania głupstw i bredni. Rozpisu
jemy się o tern dlatego, że w krótkim 
czasie naszego pobytu, kilka nas tego 
rodzaju “niespodzianek” spotkało. Właś
ciwie powinny w gazecie być tylko takie- 
korespondeneye umieszczone które, zba- 
wiennąnaukę, dobry przykład, korzyść mo
ralną lub materyalną ziomkom przynoszą. 
Rozpisywanie się w sprawach osobistych 
interesuje małe tylko kółko czytelników, 
a ogół nudzi, nawet gorszy. Czasby 
wreszcie był, ażeby publiczność zrozu 
miała, że organ polski nie jest kanałem 
odchodowym naszych brudów, lecz ogni 
skiem do przechowywania i pielęgnowa
nia naszego języka, nasezj wiary, i na 
szego poczucia jako patryoci.

Mocno żałujemy, że nierozumiemy li
tewskiego języka, abyśmy sami mogli 
się przekonać, ile wartości przypisać 
anti-patryotycznym agitacyom Imci p. 
Szlupasa z “Lietuwiszkazis Balzas” wy
chodzącego w Nowym Yorku. Musimy 
się zatem opierać na komunikacjach pod 
tym względem wygłoszonych swego cza
su przez Dr. Kossakowskiego z Chicago 
i kolegę naszego z Ojczyzny. — O ile 
więc z tego sądzić potrafimy, jeśteśmy 
przekonami, że fałszywe te podszepty i 
bezwstydne przekręcania faktów histo
rycznych nie będzie w stanie zbałamucić 
dobrze myślących Litwinów, bądź co 
bądź naszych braci tak w dobrych jak i 
w złych czasach. Swego czasu nasz 
Andrzejkowicz, dumny ze swego pocho
dzeń! x litewskiego, dał temu panu przy
należną odprawę, ale pomimo tego p. 
Szlupas ciągle swoje prawi i dzisiaj 
zdawałoby się na czasie, ażeby bracia 
nasi Litwini przeciwko temu powstali i 
w ogłoszonym proteście wskazali p. 
Szlupasowi drogę obowiązku chyba 
że ruble moskiewskie ten obowiązek w 
nim przytłumiły. —

Jestto w każdym razie może wcale 
nie przypadkowem, że tak długo, jak 
Związek Narodowy ledwo wegetował, 
podobne głosy się nie odzywały, a dziś 
gdy ku radości wszystkich dobrze myś 
lących Związek Narodowy staje się siłą 
i ępkuje nam w krótkim czasie zjedno
czenie nas wszystkich szatańskie jakieś gło
sy usiłują oderwać od nas tych,których za 
braci zawsze uważaliśmy.

Winona dnia 8go Lutego, 1886. 
Szanowny Redaktorze!

Dnia wczorajszego gromadka Polaków 
zamieszkałych w Winonie miała sposob
ność być obecną ceremonii kóścielnej, 
którą zaiste zbyt rzadko spotkać można 
pomiędzy duchowieństwem polskiem w 
Ameryce. — Główną osobą przy tej ce- 
romonii był szanowny nasz proboszcz 
Ks. Jan R. Byzewski dla tego też spo 
dziewam się że wszyscy Polacy katolicy 
z ciekawością przeczytają szczegóły tej 
ceremonii to jest jubileuszu 25ej rocznicy 
wstąpienia do zakonu Ks. Jana Byzew
skiego obecnego proboszcza parafii tu
tejszej. —

Dnia 7go Lutego roku 1861 ks. Jan 
Byzewski wstąpił do zakonu Śgo Fran
ciszka w mieście Neustadt w Prusach 
zachodnich.—Kiedy rząd pruski przez 
dziką nietolerancję katolicyzmu pozamy
kał wszystkie klasztory w całych Niem
czech, ks. Jan jak wielu innych kapła
nów zmuszonym był opuścić zięmię ro
dzinną. — Osiedliwszy eię nakoniec w 
mieście Luttich w Belgi i tamże dnia 5go 
Sierpnia 1866 otrzymał ostatnie ' święcę- 
nia kapłańskie. — W roku 1875 Ks. 
Jan przybył do Ameryki. Natychmiast 
po wylądowaniu przybył on do Winony 
gdzie przez 3 miesiące sprawował urząd 
proboszcza przy kościele Śgo Józefa, a 
potem został stałym proboszczem para
fii polskiej przy kościele Śgo Stanisława.

Wczoraj, to jest 7go Lutego, przypa
dał jubileusz 25ej rocznicy sprawowania 
urzędu kapłana. — Zaiste był to dzień

Pisanie o jakichś krzywdach dozna
nych przez Litwinów od Polaków jest 
fałszem umyślnym, pozbawionym wszel
kiego historycznego prawdopodobieństwa 
nawet. Polska i Litwa złączyły się na 
równych prawach dla tłumienia krzyżac
kiej szarańczy, książę Litewski Jagiełło 
zostaje królem Polskim i zebrawszy Po
laków i Litwinów łamie pod Grunwaldem 
siłę krzyżackich rozbójników. Dynastja 

'Jagiellonów przez 200 lat panuje szczęś
liwie obydwom narodom, a gdy wreszcie 

' zabrakło z Jagiellonów męskiego potom
ka, wtedy Polacy i Litwini do wspólne
go zbierają się wyboiu — i wspólnie 
wybierają nowego króla. — Czyż jest 
jaka część Polski, któraby poszczy
cić się mogła lepszemi patryotami 
dla wspólnej sprawy? Zaiste, że nie! 
Litwa i Polska to dwie siostrzyce, —• tak 
było od wieków i tak daj Boże 
będzie i nadal pomimo złowrogiego kra
kania moskiewskich Szlupasów! Gdyby 
takiemu Karolowi Radziwiłłowi przypro
wadzono podobnego Szlupasa, prawiące
go o rozbracie dwóch narodów zawołał
by z pewnością z oburzeniem: Poślijcie, 
panie kochanku, tego szołdrę, do Smor- 
gonia niech go na niedźwiedzia wykształ
cą! — A®niedźwiedzie uczono batami — 
w niektórych razach jestto bardzo sku
teczny sposób. Chętnie widzielibyśmy, 
ażeby nasi bracia Litwini w tej kwestyi 
głos zabierali — niech oni wypowiedzą, 
jak ich to boli.* * *

Z listy nowo przybyłych członków do 
Związku, podanej powyżej przekonają się 
czytelnicy, że nasze twierdzenie o cudow
nym prawie wzroście Związku, nie jest 
przesadzonem. Śmiało możemy wypo
wiedzieć, iż nie masz dzisiaj w Stanach 
Zjednoczonych Towarzystwa Polskiego, 
w któromby myśl Związku nie miała 
swych zwolenników. — Ze smutkiem 
wyczytaliśmy w jednej z naszych gazet 
źe Tow. “Kościuszko” na rocznem po
siedzeniu większością głosu odrzuciło 
wniosek, ażeby to towarzystwo stało się 
związkowem — ze smutkiem powtarza
my, bo piękny przykład, jaki dało innym 
Towarzystwom ofiarując 100 (sto) dola
rów no wygnańców —• takie Towarzyst
wo nie powinno się usuwać od pracy o- 
gólnej. Mamy pewną uadzieję, że tak 
długo nie pozostmie, a przyszły sejm 
ujrzy także delegatów Kościuszki — co 
daj Boże!

nader ważny dla szanownego solenizau 
ta. — Ks. Jan celebrował osobiście wiel
ką mszą śpiewaną. — Księża A. Blaszkę 
z La Crosse i Majer ze St.. Paul asysto
wali za dyakona i subdyakona. — Pod
czas mszy chór odśpiewał solenne Te 
Deum przy akompaniamencie polskićj or
kiestry.

Po skończonem nabożeństwie celebrat 
udzielił ogolną benedycją. — Parafianie 
polscy na wskroś przejęci byli wniosłoś- 
cią tej ceremonii i starali się o ile można 
okazać szacunek i dzięki 'swemu pa 
sterzowi za jego trudy i prace ponoszo
ne przez tyle lat dla dobra całej parafii. 
Kiedy ks. Jan objął zarząd parafii Śgo 
Stanisława, przyznać to należy nie 
zastał jej w najlepszym stanie. — Para
fia podzielona była na partje, które po
między sobą nieustanne toczyły wojny. 
Ciągle skargi, zatargi, kłótnie nawet bi
jatyki jednem słowem ks. Jan zastał istne 
pandemonium na małą skalę. — Zręko- 
gnoskonawszy całe położenie szanow
ny nasz proboszcz z modlitwą na ustach 
zabrał się szczerze do pracy. — I tak 
próśb i grobźą i osobistym przykładem 
i pracą, tak dalece doprowadził, że nie- 
tylko zwaśniouyelrirogódził, ale intere
sa całej parafii na stopie finansowo nie 
zależnej postawił, za co też sobie miłość 
i szacunek wszystkich Polaków tutejszych 
zjednał, który oceniając jego mozoły i 
prace w dzień tak uroczysty dla niego 
ofiarowali mu rozmaite upominki od 
wszystkich towarzystw polskich, kościel
nych i narodowych. — Zbytecznem bę
dzie nadmienić że ks. Jan niezmiernie 
był zadowolonym za tyle oznak szacun
ku i miłości od swej dziatwy duchownej. 
Na koniec dozwól mi szanowny pro
boszczu za wszystkie trudy mozoły i 
prace, poniesione dla dobra naszej para 
fii podziękować Ci szczerze siaropolskiem 
“Bóg zapłać”.

Z szacunkiem
I. T. R.

Korespondene y e,

Newark, 4go Lutego, 1886 roku. 
Szanowna Redakcyo!

Towarzystwo Polskie Jana Sobieskie
go w Newarku, urządziło w sali posie
dzeń (Pułaski Hall 28. S. O. Ave.) ob
chód 23 rocznicy powstania na dniu 22go 
Lutego, z którego dochód został przez
naczony dla przychodźców polskich do 
Ameryki. Obchód był w rękacn komi
tetu, t. j. pan Andrzej Jechelski prezy
dent i Stanisław Szczawiński sekretarz. 
Mogę z przyjemnością nadmie lić że nie
omal wszyscy Polacy w Newarku wzię
li udział w obchodzie. Program był na
stępujący:

Obchód zagaił pan Jechelski przedmo
wą patryotyczną, po której przystąpiono 
do oboru prezydenta, na którego jedno
głośnie zaproszono pana Józefa Stawskie
go jako wice-prezesów pana Jechelskie- 
go, p. Wysockiego i p. Bederskiego 
sekretarzem mianowano niżej podpisane
go. Z pierwszą mową wystąpił p. Jó
zef Stawski weteran z roku 63go, który 
od samego początku walczył w szeregach 
Padlewskiego i Zameczka. Opisał on 
publiczności przejście powstania w ży
wych barwach za co mu hucznym ok_ 
lakiem podziękowano.

Powtóre odśpiewano chórem “Boże 
coś Polskę”, potrzecie śpiew “Gdzie dom 
jest mój” pan Ombach i Kucharski,]] po 
czwarte deklamacya: “Za kratą” panny 
Mroczkiewicz prześliczna, 5te śpiew pa
na Kellnera “Na granicy Syberyi” 6te 
deklamacya “Grobowiec”, pan A- Pasz
ka 7me śpiew braci Górskich, 8me mo
wa pana Malikowskiego wypowiedziana 
dobrze, zrozumiale, tak że wszystkim tra
fiła do serca.

Na tern zakończono obchód z tą pew
nością że niezgasło jeszcze w nas żywe 
uczucie miłości Ojczyzny i z nadzieją 
odzyskania tejże z rąk naszych gnębicie- 
li.

S. SzCZAWlńsKl 
sekretarz obchodu.

P. S. Towarzystwo Jana Sobieskiego 
ustanowiło na ostatniem posiedzeniu dać 
$10 z kasy, na ręce Centralnego Komi
tetu w New Yorku oraz dochód z ob
chodu $10. Suma $20 które na przysz
łym posiedzeniu będą odesłane.



Jeszcze Kismark

Nie obcięlibyśmy ściągnąć na siebie 
zarzutu powtarzania się — jednakże są
dzimy, że miłą będzie naszym czytelni
kom sympatja okazana dla naszego na
rodu — i z chęcią przeczytają poniższe 
tłomaczenie, chociaż jest ono mniej więcej 
powtórzeniem tego,co już w przeszłych nu
merach pisanem było. Za pośrednictwem 
p. Alex. Bednawskiego sekretarza Towa
rzystwa Polaków w Kalifornii otrzyma
liśmy artykuł o Polakach napisany w 
San Francisco Chronicie. — Jest on za
tytułowany: “Bismarck in the Lantag” 
i brzmi w tłomaczeniu jak następuje:

Mowa wypowiedziana w czwartek przez 
księcia Bismarka w pruskim parlamencie 
jest uważaną w Berlinie jako wstęp do 
jakiegoś zamachu, a kto przeczyta tę 
mowę nie zdziwi się że taka o niej pa
nuje opinia. Zaiste pewno w żadnym 
parlamencie nie było jeszcze gwałtowniej
szej i więcej podżegającej od niej mo
wy. Jeżeli już pierwszy minister o tem 
gada, że “uratuje naród, chociażby to 
życiem miał przypłacić” i że gotów poś
więcić wszystko byle ojczyznę ratować 
“wtedy niema najmniejszej wątpliwości,

żeby Rząd uczynił niezależnym od par- 
lamentowych wichrzycieli — przynaj 
miej tak dalece, jak konstytu- 
cya i prawa niemieckie tego 
dozwolą!” Bo jeżeli ostatnie owo
ograniczenie ma wogóle jakie znaczenie, 
to konstytucya niemiecka wyraźnie za
brania cesarzowi uczynienia rządu nieza
leżnym od parlamentu. — Żaden wnio
sek nie może zostać prawem, dopóki 
większość tegóż parlamentu nie oświad
czy się za nim, a nad budżetem trzeba 
głosować każdego roku — z wyjątkiem 
spraw nadzwyczajnych. Jeżeli tedy kan
clerz miał w myśli trzymać się konsty- 
tucyi i praw — pogróżka jego jest po 
prostu paplaniną — a jeżeli nią nie by 
ła, wtedy bezwarunkowo grozi zamachem 
i rewolucyą — chciał więc albo zastra
szyć parlament próżnemi pogróżkami — 
albo otwarcie wyłożył swój zamiar znisz
czenia w Niemczech wolnych instytucy1 
— przyjemna alternatywa.

Jak widzimy artykuł ten jest na
pisany nietylko ze znajomością rze
czy. ale także z tak prawdziwą sym- 
patją dla biednej Polski, iż nawet 
Polak lepiej by go ułożyć nie po- 

że ma on coś złego namyśli. Tak na-1 trafił* Jestto zasługą Towarzystwa 
dmuchana deklamacya, jest zawsze zapo- PolakoW W Kalifornii, bo one to

sejm wybierze Rząd Centralny na lat 2 
lub 3 złożony z 2 lub 3ch osób zaufanie i 
szacunek narodu posiadających a cały 
naród ulegnie jego powadze i kierować, 
mu się pozwoli. Mały podatek, dobro
wolne ofiary dałyby Rządowi Narodowe
mu materjalne środki bo wpływania na 
wybory w Galicyi i Poznańskiem, na 
podtrzymywanie patryotycznej 1 olskiej 
prassy, na wydawanie urzędowego, pierw 
szorzędnego Polskiego czasopisma które
go wpływ i znaczenie dawały by się 
czuć w cywilizow3nyra świecie. lo cza
sopismo broniłoby sprawy Polskiej gdzie
kolwiek by ona była zagrożoną, byłoby 
organem Powszechnej Polskiej Ligi a 
przemawiając w imieniu Rządu Narodo
wego, będąc wyrazem pcą^szechnej Pol
skiej opinii zbawienny kierunek by da 
wało Narodowej myśli i zasadniczej Pol
skiej Polityce.

Abyśmy doszli do zamierzonego celu 
pracujmy nad udoskonaleniem organiza
cyi Związkowej, starajmy się aby Zwią
zek wzrastał w liczbę i w siły a rodacy 
nasi w Europejskich krajach pójdą za 
naszym przykładem a skoro Związki Na
rodowe zostaną wszędzie uorganizowane 
łatwo będzie je z sobą skojarzyć i zbu 
dować Powszechny Polski Związek Na
rodowy. J. A.

wiedzią jakiegoś gwałtu. przez swego sekretarza nietylko po-
Pretext do takiego wybuchu był bar- informowało gazety tamtejsze opra- 

dzo słabym. Znajduje się w Prusach o- wjzivvym stanie rzeczy, ale również 
koto dwóch i pót miljona Polaków m.o. t óź sekretarza
szkających głownie w Poznanskiem, ro- J ° .
ranii i wschodnich Prusach. Są oni ka- lub piezesa liapisanemi podtlZjmu- 
tolikami. Gdy nastąpił ostatecznie po- | je sympatję dla nas. Jestto pięk-

Krzyż Brylantowy

Suchodahki 25o., Andrzej Gneg wyk, 
25o., Michał Dąbrowiak, 25c., Sta Bi
liński, 25c., Maciej Jankowlikj^0*’ 
Maryan Szotowicz. 25c., Frank I‘hyń- 
ski, 25c., Piotr Jabłoński 25c„^chał 
Czubaja, 25c., MJMarkiewicz, 
Chirek, 25c., Walenty Karliński,Jó
zef Kuśnierz, 25c, Jan Nowac> 22c.» 
Ignacy Walkowski, 25c., Andrzt^iecho- 
wiak, 25c., Jan Lewandowski, Szy
mon Żurawski, 25c., Jakób Pi* usze >v- 
ski, g5c., Jan Lis, 25c., Wójcik 
czak, 2oc., Frank Smoliński, ^*j Jó
zef Gross, 25c., Michał Kuśm«, 25c., 
Jan Rozengart, 25o.,^ Ignacy rzybow- 
ski, 25c., Marcin Grajek, 25c Mateusz 
Kufel, Jan Kawałkowski, 25c.. an Zie
liński, 25c., Paweł Buda, 2\\ Michał 
Wojciechowski, 25c., Jan Prą^> 25c., 
Szymon Szlacbcikowskt, 25c. Maciej 
Szafrański, 25c., Piotr Hintz, ^c., Jó
zef Madajski, 25c..

Skolektował Stanisław Chufywki:
Stanisław Chudziński, ózef Ka-
źmierski, 15c., Waw. Kaspelki, 50c., 
Waw. Kowalski, 25c., Szcz. Dunawski, 
lOc., Mich. Kajdaniak, 10c.,AtoniPrzy
bylski, 10c., Józef Czyzewskr^e., Szy
mon Przybylski, 25c., Jos. Posłuszny, 
25c.,Jan Piechowiak, 10c., Jndrzej Kaź
mierski, 10c., Woj 
W, Gi pszczyński, 
wicz, 10c., Waw.
Strzelczyk, 5c.,

Kołodzejczak 25c., 
>c., Mar. Markie-
Fra& Józef

dział Polski, przypadli oni Prusakowi w u 
dziale. Od tego czasu wszelkich użyto środ
ków ażeby ich zgermanizować, ale da
remnie. Chociaż ujarzmieni pozostali oni w 
duszy Polakami, a nadzieja, że kiedyś je
szcze Polska powstanie w dawniejszych 
swych granicach nigdy ich nie opuszcza.

Jestto tylko naturalnem, że ich po
słowie, których wysyłają do. parlamentu 
stoją po stronie opozycyi. Bismark już 
od dawien dawna wojował przeciwko mm 
t. j. od czasu gdy stał się potęgą a zesz
łego roku po bezowocnem staraniu zgnie 
cenią lub zjednania ich sobie postanowił 
pozbyć ich się w najkrótszy sposób wy
pędzając ich masami. Cały rok zesz
ły tysiące n i es zc z ę ś n y c h fa
milii, który ch j e d y ny m grze
chem było to, że byli Polaka
mi, niemieckie żółdactwo 
wypchnęło z domów i wyrzuci- 
łopoza granicę — tam niech 
żyją lub zginą, jak im się spo
doba. Operacja ta ciągle jest jeszcze 
w biegu. Na dobitek zaproponował 
jeszcze Bismark, ażeby wykupić dobra 
pozostałej jeszcze garstki polskiej szlach- 
ty za mniejwięcej 75 milionów dolarów 
i dobra te sprzedać potem Niemcom, 
w których tytule własności jednakże bę
dzie umieszczoną dziwna Klauzula, że w 
razie, gdyby właściciel owych dóbr kie 
dykolwiek pojął za żonę polską niewia- 1 
wiastę — dobra wracają do rządu i sta
ją się tegóż własnością. — Właśnie przy 
tej propozycyi kanclerz wpadł w ową 
wściekłość zeszłego czwartku. — Wy
gląda to, jakoby sumienia go ruszyło — 
a krzykiem chciał je zagłuszyć — tak 
samo jak n. p. ktoś idąc nocą przez 
cmentarz pogwizduje sobie, ażeby dodać 
sobie odwagi. Jak pogróżki kanclerza 
przeciwko parlamentowi będą przyjęte w 
Niemczech — tego naturalnie na raziej 
dzisiaj nie jesteśmy w stanie osądzić.] 
W naszym kraju na podobną mowę ze 
strony Rządu wszystkie partje by pow
stały, bo potwornem wydaje nam się 
myśl, ażeby wypędzać całe plemię, dla
tego, że jego przedstawiciele w parła 
mencie “należą do opozycyi i wytwarza
ją większość opozycyjną przeciwko rzą
dowi.” Na ten sposób więc, wedle o 
pinii kanclerza, należenie do opozycyi 
jest zbrodnią a samorząd ludu jest uz
nanym tylko w takim razie, jeźli tegóż 
przedstawiciele bezwarunkowo popierają 
Rząd.

W każdym razie radzibyśmy byli do
wiedzieć się, co kanclerz właściwie miał 
na myśli swą pogróżką, iż “nim do
puści, ażeby ojczyzna była w niebezpie- ’ 
czeństwie, to raczej namówi cesarza, a- ’

ny przykład godny naśladowania, 
bo pokazuje nam dobitnie ile tak 
mała garstka jak Polacy nad Pacy
fikiem, przy dobrych chęciach zdzia
łać potrafi.

Krzyżacka znęca się nad nami siła, 
Gnębi, ojczystej zabrania nam mowy, 
Wypędza z ziemi, która naszą była, 
W zimiezpod dachów,nawetdzieci,wdowy. 
Więc w utrapieniu wznosipi do Jehowy 
Błagalne dłonie — a Namiestnik Boga 
Śle za to wszystko dla naszego wroga:

Krzyż brylantowy!

Kolektor Jan P^ki’.
W. Filipiak, 25c., Józef Tilkcwski, 25c
Antoni Gliniecki, 50c., Jm Łepek 25c
Jan Breski, $1.00 Cyrfi Forcia, 50c

“Koeln. Ztg.” potwierdza swą wiado 
oość dawniejszą co do zamiarów rządu 
względem nas Polaków. “Pewna liczba 
dóbr polskich, mających pójść na sub- 

ma być zakupiona” — pisze organ 
r reński, a “na zdobytych w ten spo- 
aób obszarach zacznie rząd ponownie 
bieło kolonizauyi niemieckiej, które od 
roku 1840, od czasów Flottwella, spo- 
c/. wało.” r i,

Obok tego, pisz^dalej “Koeln. Ztg. , 
liczba szkół niemieckich ma być powięk
szona, a w związku z tym zamiarem była 
zeszłoroczna wyprawa ministra finansów 
do Wielkiego Księstwa Poznańskiego.

“Stósunki szkólne, jakie tutaj istnieją 
po wsiach, urągają — zdaniem “Koeln. 
Ztg-, wszelkiemu opisowi, i wymagają 
rychłego wmięszania się państwa. (To 
wszystko rozstawnemi czcionkami druko
wane.) Gminom nie można nakładać 
większych ciężarów, gdyż te już są za 
wielkie, a gminy za ubogie. Toć za
szedł tutaj przypadek, że właściciel dóbr, 
obliczywszy wszystkie publiczne podatki, 
płacił na nie 50 procent swych docho
dów.”

Trzeci punkt, na który rząd zwróci u- 
wagę celem stałej i trwałej germanizacyi 
Księstwa, będzie “das hoehere geistige 
Lebeń” — wyższe duchowe życie.

Dla podniesienia “tego wyższego du
chowego życia niemieckiego” w tej dziel
nicy nie czyniono dotąd z publicznych 
funduszów prawie nic — jak twierdzi

Ameryka*
Ubiegły tydzień przynęt dwie straty 

Ameryce-umarli jen. Hancock i ex. gu
bernator Seymour. I ierwszy ® nic 
Winfield Scott Hancock jako jenerał 
bardzo ważną odegrał rolę podczas 
tniej wojny domowej, a w io u 
postawionym został jako kandy< at 
prezydentury przez partję demokratyczną, 
laprzeciwko Garfieldowi kandy< atowi 
partyi republikańskiej. Pobity niezgodą 
własnej partyi pozostał jako jenerał < o 
końca życia w służbie stanów Zjednotzo 
nych. Drugi z nich Horatio Seymour ex 
gubernator Stanu-nowoyorskiego był jc 
nym z najzdatniejszych ludzi part) i demo 
kratycznej, prawdziwy mąż stanu i w nim 
ponosipirtya niepowetowaną stratę, 
on stanął jako kandydat na prezydenta w 
roku 1868 przeciwko Grantowi, lecz 
również został pobitym. W ogóle partja

wiska szeryfa. D.^yć nadmienić, £e 
obecny prezydent Cleveland, był szery. 
fern miasta Buffalo, a nikt mu z tego nie 
czyni wyrzutu Nawiasem powiemy, £e 
znając bardzo dobrze stosunki Chicagoskie 
nie słyszeliśmy o żadnym Czupce, ażeby 
był szeryfem-wątpimy nawet bardzo 0 
tem, bo Polak, szeryf byłby znany ko- 
nieczuie w kolach polskich.

“Koeln. Ztg z wyjątkiem owych

Powszechny Polski Zwią
zek Narodowy.

Umysłowe bezkrólewie, brak na czele 
narodu poważnej władzy coby narodo
wej myśli dawała kierunek w granicach 
właściwych ją utrzymując, jest przyczy
ną że w świecie ideałów jak na polu 
praktycznego działania błąkamy się jak 
statek bez sternika niesiony wiatrami, że 
przy chęci jak najlepszej, przy dobrej wo
li, ofiarności bodaj większej jak u innych 
narodów, zbiorowe prace nasze i usiłowa
nia pomyślnym skutkiem nie bywają u 
wieńczone. W Polsce młodzież nasza 
marnie ginie zarażona Moskiewskim ni
hilizmem, za granicą tysiące Polskich ro
botników porywa, prąd socyalizmu, w 
Zjedn. Stanach czynności wielkiej liczby 
Polskich Towarzystw są roztrzelone na 
drobiazgowe cele z których ani Wychodź 
two ani Ojczyzna nasza ratunku nie mo 
gą się spodziewać. Nie ma zgodnego 
działania w Polskim narodzie, a przecież 
w nim drga potężne życie, a najwyższe 
zdolności i wielkie cnoty coraz szersze
go pola się domagają do rozwoju i dzia
łania. Są siły — brak kierunku, są ży- 
wioły-brak organizacyi. —

Powiedzieliśmy kilka lat temu że ży
cie wszędzie dąży do przywleczenia 
kszałtu organicznego, do organizmu — to 
prawo natury, bo w stworzonym świecie 
co żyje, dąży do ładu, do harmonii, do 
jedności. Żywioły które są w Polskim 
narodzie utworzą polityczny’ organizm 
pomimo przemagających sił jego ciemięż- 

' ców, a jak kiełkujące ziarno podnosi bry
łę ziemi, i rozczepia płyt kamienny tak 
pod parciem odrodzonej a uorganizowanej 
Polskiej narodowości pryśnie na kawałki 
szatańska trójca i Przymierze trzech Ce
sarzy. Tego się Bismark obawia a choć 
nas nienawidzi on nami nie gardzi. — 
Więc pracujmy nad przybliżeniem tej 
chwili a celem naszym niech będzie pow 
szechna Polska Narodowa Liga i Naro
dowy Rząd którego siedliskiem byćby 
mogła Anglja lub Ameryka. —

Niech Polacy w Anglii, we Francyi, 
w Belgii, w Szwajcaryi uorganizują się 
w Nar. Związki jakeśmy to w Zj. Sta
nach uczynili. Niech wybiorą od siebie 
delegatów na sejm Narodowy, niech ten

Myśmy sądzili, żo za nasze krzywdy.... 
Żo na tych, którzy drwią sobie z Kościoła, 
Spadną tak wielkie przekleństwa jak nigdy: 
By w proch Jehowa strącił harde czoła.. 
I że namiestnika Rzymu Chrystusowy 
Weźmie w obronę uciśnione owce, 
A on naszego stroi prześladowcę:

W krzyż brylantowy!

“Kogo Bóg kocha, temu krzyże zsyła” 
Tak nauczają nas księża w kościele, 
Dla nas ta miłość widno szczodrą była, 
Bo krzyżów daje wiele, bardzo wiele! — 
Lecz dziś się dostał krzyż ciężki, dębowy, 
Który się dla nas stał drugą Golgotą... 
A zaś dostali ci, którzy nas gniotą:

Krzyż brylantowy!

O! ciężko w duszy, .krew ścina się lodem.. 
Ileż szczytniejszym był duch Pijusowy.. 
On by sił nie miał; nad bitym narodem 
Błogosławieństwo słać dla katów głowy! 
Straszna dotknęła krzywda naszą Macierz- 
Lecz my ją zniesiem! Przyjdzie dzień go- 

[dowy...
Ohv<5 m ogę o na naoaym <1 qjo

Krzyż brylantowy!
(z “Pjabła”)

Wm.McGilrey 25c., ALT: szczyński $ 
Józef Jabłoński, $1.00 Vicenty M 
szak,50c., Fr. Michalak 25c., M 
Ceglarek, 25c.,

1.00 
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Kolektor Ignacy iuzalskl: 
L. Danielewski, $1 00 Jai Nieżurawski,
20c., Jan Owczarzak, 25o Jos. 
ski, 50c., S. Jarczyński, 20c., .
Jozniak, 15c., Jan Dukarki, 15c., 
cy Łuczak, 20c., Piotr Gaszta 25c
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And. Kowalski,25c., W. Przybyszewski, 
$1.00 W. Polcyn, 25c., Jan Wiśniewski, 
25c., Jakób Kowalski, 25cu Jakób Ciesiel
ski, 25c., Jan Skrzypczak/25c., Jzó. Woj. 
Ciechowski, 25c., Józ. Urban, 25c., Józ. 
Jaśkiewicz, 25c.r Walenty Skrzypczak, 
25c, Andrzej Piotrowski, 25c., Jakób
Wojtkowiak, 25'
M. Karolus, 50 
Szymon Janków. 
10c., Martin Bil 
szewski, 15c.,
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an Leonald 25c.
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Xa Wygnańców

Bay City, Mich., 8 Lutego, 1886. 
Szanowny Redaktorze!

W załączeniu przesyłam przekaz na 
$44.35 zebranych w naszem mieście na 
wygnańców w Prusach przez kolektorów 
do tego upoważnionych od następujących 
osób:
Członkowie Tow. św. St. Kostki w Ray City 
Jan Nowakowski, 25c., Szymon Nowako
wski, 25c., Wincent)’ Kazyak, 25c., Frank 
Musiał, 25c., Andrzej Betcher, 25c., Jan 
Bujewski, 25c., Frank Talaska, 25c., Ka- 
ról Wróbel, 25c., Wojciech Pająk, 253., 
Jakób Kazyak, 25c., Wawrzyn Dardas, 
25c., Frank Rorczewski 25c., Szczep. Ko 
Jasiński, 25c., And. Piesik, 25c., Józef 
Kukla, 25c., Marcin Jankowiak, 25c., 
Michał Paluszek, 25c., Michał Frąsik, 
25c., Kaź. Wiśniewski, 25c., Kaź Szur- 
czak, 25., Waw. Rynarzewski, 25c., Roch 
Andrzejewski, 25c., Jan Tarkoński, 25c., 
Jan Kończalski, 25c., Łukasz Andrze
jewski, 25c., Alexander Jankowiak, 25c., 
Frank Rozengart, 25c., Walenty Klas, 
25c., Frank Przybylski, 25c., Józef Ku
śnierz, 25. Antoni Bukowski, 25c., Józef

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

— PRZEZ------

Władysława Łozińskiego.

Ciąg dalszy.
Po kilku dniach niecierpliwego oczekiwania 

doznał jednak pan majster Szuć tej satysfakcji, 
że nowy lekator zjawił się w jego warsztacie. 
Pan Szuć porwał się od roboty, pani Szuciowa 
pospieszyła podstawić gościowi zydelek, a oboje 
z wytężoną ciekawością wyczekiwali, aby prze
mówił. Staruszek imponował im swoją dystyn- 
gwowaną miną, swym włosem białym i siadami 
cierpienia na twarzy, a choć cała fizognomja, 
którą już znamy, uderzała cechą dziwactwa prze
cież zanadto była rozjaśnioną wyrazem poczci
wości i łagodności, aby nie wzbudzić współczu
cia w lepszych sercach.

Tyle oczekiwana wizyta nie trwała jednak 
długo. Staruszek grzecznie zapytał panią maj- 
strowę, czyli nie zechce go stołować, usunął 
krótkiemi słowy jej skrupuły gospodarskie, zgo
dził się od razu na wyznaczoną cenę i uprosi w. 
szy sobie aby mu obiad wysełano na górę, po
wróci! do swojej izdebki.

Jeszcze prędzej niż majster Szuć zawarł 
znajomość z staruszkiem inny lokator małego 
domku. .

Był to młody chłopak, znany na całej tej 
części przedmieścia pod imieniem Staszka pias- 
karza. r .

Liczył może lat szesnaście, ale silny był i 
krzepki nad wiek swój — wesoły zawsze mimo 
gorzkiego niedostatku.

Jego rumiana, okrągła twarz, z piwnemi, 
jaśniejącemi oczyma, miała w sobie obok całej 
poczciwości dobrego chłopaka coś ze sprytu i 
chytrości wielkomiejskiej kanalji, a na ustach 
najczęściej wił mu się uśmiech zdrowia i miłoś
ci.

Staszek, “magistrackie dziecko’’, jak zwy
kli we Lwowie nazywać dzieci, którym nie dano 
znać ani matki ani ojca, a których ratuje od 
nędznej śmierci opieka magistratu, szybko, jik 
to mówią, stanął na własnych nogach, bo zale
dwie dorósłszy lat ośmiu oddany został do ja
kiegoś warsztatu, zkąd jednak uciekłszy nieba
wem, wałęsał s ę po mieście i przedmieściach, 
zmieniał panów co chwila, nadrabiał przemy
słem i sprytem ulicznym i—żył.

Sypiał latem na Wysokiem zamku, lub na 
ławce ra Szkarpach, czasem jadał, częściej jednak 
obywał się bez tej funkcji, skostniałe w zimie 
członki odgrzewał na odwachu lub u jakiej li
tościwej krupiarki na Łyczakowie — i rósł na ła
sce Bożej, aż urósł w rozum naturalny i siły 
fizyczne.

Wtedy Staszek począł zamyślać się nad 
swoim obecnym stanem i nad losem przyszłym. 
Spoważniał mocno począł dumać. Rzadziej już 
uczęszczał na mityng swych rówieśników wieku 
i towarzyszy niedoli, który odbywał się regular
nie na Targowicy drzewnej, a kończył się olim- 
pijskiemi zapasami i jeneralną próbą zręczności 
w ciskaniu kamieni po nad dach bożnicy żydo
wskiej, zaniedbywał musztry i koncertu muzyk 
wojskowych, a w końcu zwierzył się poufnie 
przed starszymi swymi towarzyszami, że zamy
siani mniej ni więcej 
del.

tylko założyć han-

I dotrzymał słowa. Założył handel—eta- 
blował się.

Z zarobionych drobnemi ulicznemi usługa-

St. Nowaczyk, Je 
25c., Józ. Kopeć. 2;
10c., Michał Wiśni 
czarski,' $1.00 F. 
Bukowski, $5.0’ Ig 
Jan Szulc, 25c., Jal 
Jakób Swiderski, 
chrzak, 15c., Gab:

Aud, Pogrodziński,
Michał Banaszak, 

eski, lOo., Al. Men 
Noriach, 25c., St.

10<

Buzalski 50c., 
ndrzejeski, luc., 
Tomasz Maj- 

Banaslak 50c.,
Walenty Buda, 50c.

Komitet odbiera jeszcze
$44. 35 

składki, na
naszych braci nieszczęśliwych i oczekuje 
od wszystkich tu zamieszkałych rodaków 
choćby po 10 centów tylko od każdego 
dostać.

W. Przybyszewski,
Sekr. komitetu.

Polacy w Grand Rapids Mich’.
przesłane przez Ob. Fr. Gruszczyńskie
go $30.oo

I. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Wielka konkursowa zagadka.

Pierwsze znaczy powtórzenie 
Drugie nosa zamulenie 
Całe, łajdak zawołany 
Choć brylantem ozdabiany.

Kto trudną ową zagadkę rozwiąże, nie
chaj odpowiedź prześle do redakcyi do 
łączając za domyślność 10 centów w 
znaczkach pocztowych na wygnańców. 
Kwitować będziemy w “Zgodzie”.
P. S. Kto da więcej, aniżeli 10 centów, 
temu też nikt głowy nie urwie.

40,000 tal., za które nie można dosyć 
być wdzięcznym, a które cesarz dał z 
prywatnej szkatuły na teatr niemiecki,” 
_  a przecież tylko przez zaspokojenie 
wyższych potrzeb życia 'można stanowi 
urzędniczemu uprzyjemnić pobyt i wzbu
dzić w nim chęć pozostania na miejscu, 
której dotąd wcale nie widać (die bis- 
herfehlende Sesshaftigkeit.) Zwykle u- 
rzędnik nie pozostaje w Księstwie dłużej, 
jak 3—5 lat, starając się tymczasem, aby 
się jak najprędzej wynieść, co naturalnie 
musi budzić największe obawy, i nie może 
się wcale przyczynić “do uspokojenia i 
uleczenia tutejszych narodowych i poli
tycznych stósunków.” Dalej czytamy:

“Nie należy nigdy z oka spuszczać, że 
panujące państwo u nieprzyjaznej ludno
ści zdobytego kraju tylko przez rozwój 
swej potęgi, podniesienie kultury starać 
się musi o zdobycie znaczenia — na co 
prawie przez wiek cały dla tej prowin- 
cyi w sposób pożałowania godny nie 
zwracano uwagi.

Należy się tedy spodziewać, że zapo 
wiedziane projekty prawne zaprowadzą 
w tym kierunku zmiany, i że przy tej 
sposobności sejm pruski naprawi to, co 
parlament nagrzeszyt.”

To, do czego się artykuł powyższy 
przyznaje, nie jest bardzo pochlebne i 
nie przemawia na korzyść istniejących 
stosunków.

Podatki dochodzą do 50 procent czy
stego dochodu; gdzie kto coś podobnego 
widział?

Urzędnicy nie chcą u nas przebywać 
dłużej nad 3—5 lat, i całego tego czasu 
używają na to, aby od nas uciec — dla 
czego.

Brak dotychczas zaspokojenia wszy- 
skich wyższych i lepszych potrzeb życia; 
przez lat 100 nic w tym kierunku nie 
zrobiono, a nawet „stosunki szkólne po 
wsiach urągają wszelkiemu opisowi”.

Tak pisze, organ, otrzymujący natchnie
nia ze sfer rządowych!

I cóż rząd w obec tego wszystkiego 
ma czynić, zdaniem “Keiln. Ztg.”

Oto ma nas traktować jak “ludność 
nieprzyjazną w zdobytym kraju”, — ma 
nam imponować rozwojem potęgi, kolo
nizacją niemiecką i protegowaniem niem
czyzny.

Dla polityka półurzędowego przeszedł 
czas ery ćhrześciańskiej bez śladu, on 
jeszcze stoi na stanowisku rzymskiego 
prokonsula, który chciał, aby świat cały 
drżał przed orłami jego legionów.

Wzmocnienie i spotęgowanie niemczy
zny, to główny charakter przyszłych pro
jektów.

A my jak wzmocni my stanowisko nasze, 
jak opatrzymy domy nasze, aby nas ten 
potop nie zalał?

demokratyczna w bardzo krótkim czasie 
nader znaczne poniosła straty najprzód 
McClellan, potem Hendricks, a teraz 
Hancock i Seymour.

Minister sprawiedliwości, czyli jak go w 
Ameryce nazywamy jeneralny prokurator 
Garland okazał się bardzo lichym urzęd
nikiem. Dwie kompanje telefonowe pro
wadziły o patent proces pomiędzy sobą, 
a gdy wreszcie po rozmaitych apelacjach 
ostateczny wyrok oparł się o jeneralnego 
prokuratora, on wydał wyrok na korzyść 
owej kompanii w której do połowy był 
właścicielem. Cała rzecz się wydała, a 
prasa Amerykańska bardzo najpochlebnie 
komentuje nad nią, albowiem żaden sę
dzia nie powinien rozsądzać własnej swe 
sprawy. Podobno prezydent Clevelanc 
zażądał od Garlanda natychmiastowej re- 
zygnacyi, coby w obecnych okoliczno-

Milwaukee.
Na dniu 23go Lutego Gwardyt Ko. 

ściuszki wyprawia swój doroczny bankiet 
na cześć urodzin bohatera polskiego i 
amerykańskiego, którego nazwisko nosi 
w South Side Kindergarten Hall o go. 
dżinie 8ej wieczorem. Będą tam prze- 
mawiali dobrzy mówcy tak angielscy j&k 
i polscy, a urządzenie całej zabawy jest 
tak świetnem, iż można na pewno sp0. 
dziewać się przyjemnego spędzenia czasu 
Jednakże bilety nie będą sprzedawane 
przy kasie tak, iż radzimy każdemu, któ
ry chce wziąść udział, ażeby zawczasu 
postarał się o bilet u członków Gwardyi, 
nim będzie za późno

Grasuje obecnie w naszem mieście szkar 
latyna jako też dyfterja. I Łąk ^onsta- 
towano zeszłego tygodniu 29 wypadków 
pierwszej, a 16 drugiej choroby. Je
dnakże tylko w czterech razach śmierć 
nastąpiła*

ściach było najkorzystniejszem 
party i panującej, jako też dla 
prezydenta.

Z rozmaitych stron Stanów

tak dla 
samego

Zjedno-
czonych dochodzą wiadomości, że nagła 
odwilż znaczne poczyniła szkody. W 
Stanach New York, New Jersey, Penn* 
sylvania, Tennessee, rzeki wystąpiły z 
łożysk i oblały całą przyległą okolicę. 
W niektórych miejscach nawet ruch ko
lejowy zupełnie został wstrzymanym tak 
długo dopóki woda nie ustąpi.

W Shenandoah w Pennsylvanii wy
buchła pomiędzy dziećmi szkarlatyna w 
tak gwałtowny sposób, że w przeciągu 
dni 14 przeszło dwieście dzieci uległo 
straszliwej chorobie. Przeszło 100 dzieci 
jeszcze chorych, ale choroba powoli 
łagodniejsze zaczyna przybierać rozmiary.

Czytamy w Gazecie Polskiej w Czer- 
niowcach” jak następuje:

‘‘Dr. praw katem. Znany w Ga- 
licyi obrońca w sprawach karnych dr. 
Czapka, były koncypient adwokacki,^ w 
Kołomyi i w Rzeszowie, bawi obecnie — 
jak “Tygodnik rzeszowski — w
Ameryce, w mieście Chicago. Ożenił on 
się tamże powtórnie z córeczką kata i za 
protekcyą teścia swego otrzymał taką 
samą posadę. Winszujemy Ameryce tak 
inteligentnego kata, którymby się Europa 
poszczycić nie mogła.”

Niechaj nam wybaczy nasza koleżanka, 
ale powinna była być lepiej poinformo
wana o sprawach amerykańskich, aniżeli 
za “Tygodnikiem rzeszowskim” podobne 
banialuki powtarzać. W Ameryce nie- 
masz wcale kata w owem znaczeniu euro- 
pejskiem, o przechodzeniu owego urzędu 
z ojca na syna i tak dalej, jak to swego 
czasu w Europie bywało, wcale mowy 
niemasz. Władzą eksekutywną w powie
cie jest Szeryf. On wykonuje wszelkie 
wyroki sądowe. Sprzedaje on sam lub 
przez swych pomocników zasekwestro- 
wane przez sąd rzeczy ruchome lub nie
ruchome, odstawia zbrodniarzy do wię
zienia, warjatów do domu obłąkanych, 
w razie rozruchów, a w braku milicyi 
obejmuje główną komendę nad policyą 
ku stłumieniu takowych, a w razie wy
roku sądowego śmierci spełnia takowy 
na delikwencie przez powieszenie. 
Szeryf jest wybierany przez naród, 
urząd jego jest honorowy i najznaczniejsi 
ludzie w Ameryce starają się o ffiego, a
przywiązana doń fuukcya wieszania jest

Podobno się tłucze tutaj po Milwaukee 
jakiś Niemiec, udający Polaka, a na do
bitek doktora, który pod najrozmaitszemi 
pretekstami wyłudza pieniądze i potem 
traci je po salonach, lub gorzej. Radzi
libyśmy rodakom mieć się na baczności, 
a gdy ich swą wizytą zaszczyci, niechaj 
go przyjmą, jak się należy.

Tutejszy “Herold” strasznie sią gniewa 
na nas o to, cośmy w zeszłym numerze 
“Zgody” o nim napisali — był nawet 
tak grzecznym, iż n. m wręcz kłamstwo 
zarzucił. Nie pisaliśmy naszych słów, 
ażeby wywołać jakąś polemikę z “He
roldem”, boć trudno argumentować tam, 
gdzie Polak nawet w najgodziwszej spra
wie nie znajdzie sprawiedliwości dla te
go samego, że jest Polakiem. Sąd w tej 
sprawie zostawiamy nie “Heroldowi” lecz 
rodakom w Milwaukee, a pewni jeste
śmy, że wypadnie na naszą korzyść. 
“Herold” jak zawsze był tak jest i do
tąd polakożerczem pismem — pocóż więc, 
powtarzamy, Polacy własnemi pieniędz
mi mają go wspomagać w jego tak mi
łych i kulturtraegeroskich zamiarach?

Nasz reporter donosi nam, iż w 
zeszłą Sobotę Towarzystwo “Lutnia” u- 
czciło swego przyjaciela Walentego Pio
trowskiego, w przeddzień jego imienin, 
piękną serenadą. Max Kucera palnął 
stosowną do uroczystości mówkę, zaśpie
wano jeszcze raz i wtedy popłynęły — 
ale nie łzy. Albowiem uradowany sole* 
nizant z szczero-polską gościnnością wy
ciągał, co miał, a, jak nasz reporter za
ręcza, żaden z Lutnistów za kołnierz nie 
wylewał. Bawiono się ochoczo późno w
noc
cił <

i i każdy z miłem wspomnieniem wró- 
do domu.

Skrzynka do listów.
Korespondentom z Patterson. — Ta ca

ła sprawa Giżyńskiegoo mdłości przypra
wia czytelników “Zgody”. — Skoro wy, 
panowie, nie macie litości, ja się ujmu
ję za niemi — a korespondeneya wędruje 
do kosza. —

A. M. W. Chicago. — Nie kwalifiku
je się dla “Zgody”. Za wiele frazesów 
a za mało treści.

S. K. T. — Ależ, Panie, uwolnij nas 
od swych korespondencyi — gotowiśmy 
się utopić z rozpaczy.

Ig. Pawłowski, New York. Bardzo, 
bardzo żałujemy, źe Wasze sprawozda* 
nie, szanowny rodaku, przybyło właśnie 
przy zamykaniu formy.—Dodajesz Pan, 
bym je umieścił, jeśli to uważam za 
możliwe •— ależ przysyłaj codz«eń takie 
sprawozdania, a gotówem niemi zapeł-

; nić całą gazetę. — Niech żyje Polonia 
tylko wynikiem eksekutywnego stano- Nowoyorska, i zacny komitet centralny!

. ...... ....
mi grajcerów złożył subie kapitał, sięgający do 
niesłychanie wielkiej wyobrażenia jego sumy — 
guldena. Z tego kupił sobie dwa grube worki 
i powróz mocny. Potem poszedł na Wysoki Za
mek nieopodal od kamieniołomu, upatrzył sobie 
miejsce, podskoczył z radości i zawołał:

— Mam fabrykę!
Istotnie dostrzegł miejsce, gdzie był nieru- 

szany jeszcze a nieprzebrany w swej obfitości 
pokład piasku białego, drobnego i czystego, że 
aż miło.

Otworzył tedy handel i fabrykę. Napełnił 
worki piaskiem, przewiązał przez barki i wybrał 
się do miasta. Niebawem do tylu głosów wrza
skliwych, rozlegających się po ulicach i podwó
rzach Lwowa przybył głos nowy, silny i dźwię
czny, wydobywający się z piersi, przepełnionej 
satysfakcją moralną a prawie dumą:

— Piasek! Biały, śliczny piasek!
Handel Staszka, choć nie protokołowany i 

bez firmy, szedł dobrze.
•Staszek umiał się przypodobać kucharkom, tym 
najlepszym konsumentkom piasku, i zapewnił 
sobie w krotce wzięcie. Znał każde podwórze, 
każdą kuchnię, każdego stróża kamienicznego, 
umiał się wrodzonym dowcipem i wesołością 
przymilić wszystkim — ot — krótko mówiąc — 
zrobił chłopak karjerę!

Tymczasem “jegomość" który takie wywarł 
wrażenie na swych nowych wspóllokatorach, 
chociaż skryty w sobie niepotrafił, osłonić przed 
niemi symptomów biedy i nędzy które wciskały 
się do nędznego jego stryszku pod Wysokim 
Zamkiem.-

Tak się musiało mieć w istocie, co i od 
czasu sprowadzenia się nieznajomego do nędzne
go zaułku uważano stopniowanie się nędzy. 
W krótce stał mu się zadrogi obiad u pani Szu- 
ciowej i zaprzestał jadać u niej, a jak się żywił,

zagadką było dla wszystkich. Następnie poczęl 
zaglądać do izdebki na stryszku żydowscy tan- 
deciarze i wynosili ztamtąd sprzęt po sprzęcie. 
Widocznie ostatnia nędza dopiekła starcowi i 
musiał się wyprzedawać. Wszystko, co tak im
ponowało jego sąsiadom, począwszy od każdego 
kufra, aż do jedwabnego parasola i cybuchów 
z bursztyna zniknęło — pozostało tylko to, 
cośmy zastali, opisując izdebkę.

Maj-*tei Szuć i Staszek spoglądali z pewnem 
szczerem współczuciem na biednego starca, ale 
na twarzy jego nie odkryli znacznej zmiany. 
Była tylko jeszcze chudszą, jeżeli to 'być mo
gło. Zatopiony był zawsze w myślach jak da 
wmoj, a oczy głęboko osadzone i ruchliwe mia
ły zwykły swój'blask gorączkowy.

lak mijały całe miesiące, a sąsiedzi staru
szka uważali to stopniowanie się jego niedosta
tku. Oryginał nie zwierzył się jednak przed 
nikim, zawsze był zamknięty w sobie i milczący.

Nikt też z mieszkańców nędznego domku ; 
meśmiał go bliżej wybadywać. Widzieli, że nie
znany starzec tak biednym jest jak oni, a mo- • 
ze nawet biedniejszym — ale tym razem i nę
dza, która bardziej zbliża do siebie ludzi niż 
szczęście, niezdołała utorować drogi do bliższej 
i poufalszej znajomości wzajemnej. J

Wszystkim lokatorom, nie wyjmując nawet 
pana majstra Szucia, który jak wiemy, wśród 
nędznego swego otaczenia najwięcej miał arysto
kratycznych inklinacyj, imponowała duma i wy- 
mosłosc staruszka, 1 ta żehznaf jakaś wytrwałość 
która mepozwolala wydobyć się skardze z uci 
smonej piersu A ie pierś ta była istotnie u! 
cismoną źe gmotło ją ciężką zmorą cierpienie ' 
me mogło ujść nawet oczom takich prostaczków 
jakimi byli sąsiedzi staruszka. ’

Cierpienie bowiem czy nanem
ludzkiej czy sługą jej mocv n’ ri J duszy

J JtJ mocy — nigdy się zupeł-

nie ukryć nieda. Jako pan jest ono tyranem’ 
jako sługa buntownikiem.. . .

Toż choć zdaje ci się, że przemogłeś tę 
hydrę bólu, żeś ją okował silą twej duszy i har- 
tem charakteru, żeś zamknął ją w najtajniejszej 
głębi twego serca i zasunął za nią wrzeciądze 
zaciętego milczenia — ona szydzi z twych wy-" 
siłków i wygląda zdradziecko z każdego spój 
rżenia oczów, boleścią omroczonych, z każdej fał
dy czoła, pooranego smutkiem, szczerzy się z 
każdego udanego uśmiechu ust zasiniałych.. .. |

Zdaje ci się, żeś pogwałcił upiora i w su*, 
chym. wymuszonym śmiechu widzisz tryumf że
laznej twej woli a to nie ty się śmiejesz, to 
nędza twoja, którą chcesz przygnieść i zdławić, 
śmieje się szyderczo z ciebie...

Nigdy nie bęiziesz miał w boleści twej słu
gi, choćbyś potrójnym spiżem okrywał pierś i 
maską otulał oblicze... Jeśli nie panem twoim, 
WoJuJ^pą przynajmniej będzie stroną — jeśli nie 
może na całej twój postaci zatknąć czarnego 
sztandaru zwycięztwa, krwią ci przynajmniej 
wy błyśnie z oczów, na znak że walczy z to-

lak się też miało i z naszym nieznajomym 
starcem. " * J

Kiedy wracał późnym wieczorem z swej 
całodziennej przechadzki po mieście i nie oba
wiał się, źe go podglądną niepowołane oczy _  
wówczas twarz cała wykrzywiała mu się wyra
zem ciężkiego bólu i zadrgała od czasu do cza- 
sukurczem rozpaczy... Wtedy w oczach jego 
mjaczyły owe dzikie błyski, które wspólne są 
zarazem i szalowi gniewu i mękom boleści, nie 
łagodzonej żadną nadzieją ulgi. 1 cierpienia bo
wiem mają swój szczyt w srogim gniewie, a ’ gniew ten tem dzikszy, im be^iłnieU, gUzi 
wówczas albo w nas samych, albo grozi światu
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Proszę dla informacyi naszych roda
ków umieścić następującą korespondencyę:

Każdemu z nas wiadomem, że Polacy 
rozproszeni po całych Stanach Zjedno
czonych, a szczególniej rólnicy cisną się 
po miastach, które tak są przepełnione, 
iż niepodobnem, ażeby się wszyscy wy
żywić mogli; fabryki po części pozamy
kane a te, które są jeszcze w biegu każą 
robotnikom prawie za bezcen pracować.

. .. - ----------- Rodacy, czy jeszcze nie przewidujecie
i począt rozb.jaó wszytko, co mu w 8k,d pochodzi ten zastój pracy i strajki

gę wesz o. taki sposób spladro- po całej Ameryce, otóż to dla tego, że 
wano przesz o dwieście składów, a nad- robotnik nie zarabia dosyó, ażeby mógł 
biegła policja okazała się w obec prze- się „żywić, bo kto ma dosyć na życie, 
wagi liczbowej plądrujących bezsilną - ten nie myśli o strajkach. Czjź zatem 
amieniami i drągami zmuszoną została nie byłoby daleko lepiej starać się o nie- 

Uo szybkiego odwrotu. Dopiero miarowe zależność własną, i postawić swój byt 
kroki nadchodzącego wojska rozproszyły tak, ażeby 
tłum. Urzędowe sprawozdania zaburzę kim innym, lecz będąc 
ma te nazywają zamachem rzezimiesz-' panem pracować dla s

W Londynie w Anglii przyszło zeszłe
go tygodnia do bardzo znacznych rozrus 
chów robotniczych. Powodem tychże 
jest, jak zwykle w rozruchach podobnego 
rodzaju, brak roboty i -> głód na któ
ry robotnik wskutek tego jest narażony. 
Dnia 8go Lutego zgromadził się liczny 
tłum ludzi naokoło kilku przewodzców 
socyalistycznych i rozgrzany mowami 
tychże rzucił się na najbliższe kamienice

nie byłoby daleko lepiej starać się o nie-

nie potrzeba oglądać się za
swoim własnym

i.- nazywają zamacnem rzezimiesz- panem pracować dla siebie i familii? 
kow i motłochu, ale cóż wytworzyło ten. Teraz właśnie dobra do tego trafia się 
mot oc i, jeźli nie nędza i prowadzący sposobność okupienia się na gruncie i to 
<o niej biak zatiudnienia? J w jednej z najpiękniejszych okolic, bo

Bismark z całym zapałem rzucił się ' W Południ^o-Zachodniej części Minne- 
teraz do przeprowadzenia swych zamia
rów względem Polaków. W radzie mi— 
nisterjalnej wypracowano już. wniosek do 
prawa w tej mierze. Podług niego ma 
parlament przeznaczyć sto milionów ma
rek, ażeby za nie urządzić rządowe biu
ra sprzedaży i zakupna gruntów w pol
skich prowincjach pod zaborem pruskim. 
Niemcy mający ochotę osiedlić się tam
że, otrzymają ziemię za bezcen i prócz 
tego obfite środki do dalszego prowadze
nia gospodarstwa.

Prócz tego mają być urządzone liczne

wychodzić z Chicago, co Poniedziałek ka
żdego tygodnia. Podróż z Chicago na 
kolonie tam i napowrót kosztuje 10 do
larów, a jak sobie kto grunt kupi to te 
10 doi. będą wrachowane w kupno. Kto 
ma chęć zakupić sobie grunt, to niechaj 
się zgłosi wprost do mnie, a.ja każdemu 
informacyi udzielę, ustnie lub piśmiennie 
proszę nie tracić czasu, bo kt) pierwszy 
ten do wierszy.

Pozostaję z szacunkiem
Stanisław Słomiński, 

666 Milwaukee Ave., Chicago, III.
Uwaga!—Wszyscy ci panowie, którzy 

już się okupili w kolonii Gniezno w po
wiecie Martin, niechaj łaskawię przysy
łają pieniądze na budowę kościoła i ple
banią, na ręce ob. J. Niemczewskiego, 
607 Noble St., Chicago, 111. Tak samo 
i ci, którzy się okupili i okupują w ko 
lonii Poznań raczą przesyłać pieniądze 
na budowę kościoła i plebanii na ręce 
ob. Alberta Jendrzejka, 675 Holt Ave., . 
Chicago, 111.

Stanisław Słomiński, 
666 Milwaukee Ave., Chicago, 111.

Towarzystwo Śpiem
/r -NT -T- -r--r

DO ABONENTÓW.

w Nowym Yorku

da w dniu 6go Marca, 188C r. w
Germania Assenibly Kooms

Bowery pomiędzy Houston i pierwsi ulicą

PRZEDSTAWIENIE •

szkoły niemieckie i teatra, a Poznań 
trzyma wszechnicę niemiecką. Nie 
snem nam się wydaje w tej sprawie 
szcza to, co te Szwaby zrobią, jeśli 
lacy nie będą chcieli sprzedać swej

o- 
ja- 
je- 

Po- 
zie-

mi. Wszyscy Polacy mający obecnie 
dobra w swym posiadaniu są bądź co 
bądź pruskimi poddanymi. — Czyżby 
dzikość pruska miała się posunąć do te
go stopnia, iżby ich po prostu zniewoliła 
do sprzedaży za pomocą żandarmów i 
zmusiła do opuszczenia kraju? Ale w i- 
stocie rzeczy w Niemczech doszły już 
teraz do tego, iż niewiadomo jak gwał
townych środków chwyci się rząd, ażeby 
pozbyć się znienawidzonych Polaków.

soty. Miejsce, o którem piszę, jest w 
rzeczy samej zadziwiające. Podałem nie
dawno temu do wiadomości w “Gazecie 
Katolickiej” o owych gruntach i okoli
cach w południowej Minnesocie. Sądzę, 
że wszyscy czytelnicy znają kolon ję
Gniezno, w powiecie Martin, w polu- 
dniowej Minnesocie, w które; to kolonii 
znaczna liczba polskich familii się oku
piła i cieszą się z tego, że stali się nie- 
zależnemi panami, i pracują dla siebie, 
a nie pod dozorem formana, który na
kłania biednego robotnika, aby jak naj
więcej korzyści miał jego Boss czyli pra
codawca. Czyż nie chcecie zrozumieć 
lub korzystać z chwili, w której tak do
brą macie sposobność nabycia swej wła
sności, pamiętajcie, iż to będzie może 
ostatnia sposobność do nabycia w tak 
pięknem i bogatem miejscu gruntów jak 
obecnie. Zakupno tych gruntów jest tak 
przystępne, że każdy, który ma chęć 
pracować w roli jako rolnik, może do
stać w kolonii Gniezno od 7 do 9 dola
rów akier ziemi; wpłaca się po dwa do
lary na akier, a reszta na 6 lat wypła-

Zapłacili za “Zgodę”.
Szczepankiewicz, Milwaukee.
A. Olszewski, “
M. Kopiński, . “
s . Koronkiewicz, Nanticoke Pa.
T. Stan, Sand Beach.

$3.00 
l.oo 
2.oo 
2.oo 
l.oo

Konstancya Kulczyk,BeaverdamWis. 2.oo
M. Heilprin, Summit N. Y.
M. Osucha, Alpena Mich. 
Mateusz Kantak, Milwaukee.
A.
T.
A.
K.
M.

Jenczyk, Chicago.
Bąk, “
Fechner, “
Brukwicki, “
Osuch, 11

L. Sowadzki, “
A. Górski, “
J. Czaja. “
J. Nickel, Manitowoc.
A. Kryger, Milwaukee.
Ignacy Ciżmowski, Milwakee.

4.00 
4.oo
2.oo 
2.oo 
2.oo 
l.oo 
2.50 
2.oo 
7.50
2.oo 
6.oo
2.oo 
2.oo 
2.oo

Do gospodyń i farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako 
inne podobne substaneye użyte w potrawach były biaiemi i czystemi. Używając drożdży 

Slip miru pieczejiu chleba dodaj około pól łyżeczki Church’a i Co. „Arm & Hammer” bran so-
w "“KU. dy lub saleratus’u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie skwaśni je, bo naturalny kwas

drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, źe się kupuj ewła- 
ściwą ,, Arm i Hammer’’ brandsodęlub saleratus, kupujcie je w 
funtowych lub p ó ł - f u n t o wy c h paczkach, na któryc się znajduje 
nasze nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za „Arm i Aammer” brand zwłaszca gdy go się 

kupuje hurtownie.

3go wydawnictwa „Zgody” 
w Milwaukee, a bardzo 
znaczna liczba czytelni
ków zalega jeszcze swoję

Program: nie tylko za ten rok ale i
1.) Janek z pod Ojcowa, obazekwiej- dłniwv sa dłużni
ii w jednym akcie przez Gregoroiicza; mu- UluzUlski w jednym akcie przez Gregorovicza; mu

zyka Tioczyńskiego.
2 ) Poświęcenie chorągwi nszej spra

wionej z funduszów Towarzystwa.
3.) Żyd w beczce ze śpiewkam wodewil 

w jednym akcie, przez A. L.
Na zakończenie:

ZABAWA TAŃCUJĄCA.
Krzesło rezerwowane 
Bilet wejścia

Do licznego udziału zaprasza

MAKA!

30ct.
35ct.

Komitet.

MAKA!

Najlepsza Patent. $5.00 za beczkę

za „Zgodę”, ażeby zechcie- 
Ii co najprędzej ze swoje 
zaległości się ujście, gdyś 
wydawnictwu są pienią
dze bardzo potrzebne

Wszakże nie wołamy 
na przód, bo nie jesteśmy 
natrętnikami, ale żąda
my tylko zaległości i spo
dziewamy się, że głos nasz 
nie będzie głosem na pusz 
czy.

Wydawnictwo „Zgody”
domowa
Paina żytnia

4.25 “
3.75 “

Owsiana 3 centy funt.

I^“Zapłacimy $100 (sto duktów) haźdemu,
który nam dowiedzie jakiegokolwiek sfałszo
wania w naszym towarze. Życzymy sobie, 
żeby tylko ci, którzy chcą mieć jak naje

i, a-
jak najczy

stszy i najlepszy gatunek mąki od nes kupo
wali.

NORTH MILWAUKEE FLOUR STORĘ
3 68 — Soia, uLLica, 

w pobliżu Chesnut
Telefon 733 3m48x86

Mleczarze i Farmer zy^^^^Y Cholera Nierogacizny.
powinni używać „Arm & Hammer” 
brand tylko do czyszczenia panewek 
od mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem,

Chodownicy świń przekonają się że 
dobre zmięszanie pokarmu dla tych 
zwierząt z cokolwiek „Arm & Ham
mer’7 brand sodą lub salaretus’em 
będzie dla nich bardzo korzystnem

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANE J SAL-SODA w paczkach. 
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DOPRANIA w święcie.

Redaktor “Dziennika Poznańskiego” 
został skazany na pół roku więzienia za 
obrazę Bismarka. Obrazą nazywa się to 
u Niemców, że Polak wypowie swe skar
gi i gdy go chłoszczą okrutną i niespra
wiedliwą banicyą śmie wypowiedzieć, że 
Bismark jest nędznikiem. Oj czemuż to 
Sobieski ratował to plugastwo pod Wie
dniem na nasze utrapienie?

ty, po 6 procent od sta. Tak samo ma
my jeszcze grunt szkólny po tej samej 
cenie i na 30 lat wypłaty, po 5 procent 
od sta, więc może każdy sobie wysta
wić, że to musi być bardzo dobry grunt

Do stolarzy
na

Południowej części miasta Milwaukee.

Towarzystwa

Przemysłowego Rzemieśl
ników Polskich

odbędzie eię

w Niedzielę 28go Lutego, 1886 r.

W Austryi rząd i ludność w ogóle o- 
kazuje wielką sympatję dla Polaków. 
Na balu dworskim cesarz i cesarzowa*ze 
szczególnem odznaczeniem zbliżali się do 
obecnych polskich posłów i z tego na
leży wyciągnąć wniosek, iż skierniewi
ckie i kromeryskie układy jakoś zapom
niane dzisiaj w Austryi.

Wedle najświeższych telegramów mia
nowany został na arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, a więc na prymasa 
Polskiego niejakiś ksiądz Dinder,-----  
Niemiec. Nie jest tam powiedzianem, 
kto go mianował, ale żywimy nadzieję, 
że Papież Leon XIII niezgodzi się na tę 
nową nominacyę naszych “najdroższych.” 
Myśl, że Niemiec, chociażby najgodniej
szy ma zajmować krzesło Hozjuszów, 
Przyłuskich, Duninów wydaje nam się 
tak potworną i tak raniącą serce każde
go Polaka, iż chyba niepodobno w nią 
uwierzyć. Niepodobna, powtarzamy, u- 
wierzyć, ażeby Ojciec święty miał zadać 
tak dotkliwy cios, tak wiernej córze ko
ścioła katolickiego, jaką zawsze Polska 
się okazała. I dla tego też wiadomość 
tę podajemy z wielkiem niedowierzaniem.

Przy ustawianiu sprawozdania zaszła 
pomyłka, Związek nie liczy Grup 20 jak 
podano lecz 21. —

I. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

kiedy za taką cenę się sprzedaje. Tak 
samo jest druga nowa kolonia “Poznań” 
w Renville i Kandiyohi powiatach, w 
południowo zachodnim kierunku od wiel
kich miast Minneapolis i St. Paul Minn. 
Poznań będzie po wiato wem miastem, w 
którem można sobie zaraz i loty zakupy
wać. Kościół budowany będzie w samem 
miasteczku, które tak będzie urządzone, 
że wszyscy polscy farmerzy w około o- 
kupywać się mogą. Grunta te sprzedaje 
się od 6| do 8| dolara za akier, i wpła
ca się po jednym dolarze na akier, a re
szta na pięć lat wypłaty, po 7 procent 
od sta; i tam mamy grunta szkolno na 
30 lat wypłaty po 5 procent od sta, ale 
jak kto chce to każdego czasu może wy
płacić całą sumę. Grunta nasze połączo
ne kolejami na wszystkie strony tak, że 
można bardzo dobrze swoje produkta od
stawiać i za gotówkę sprzedać po wyso
kich cenach. Bądźmy pewni, że im 
dłużej wahać się będziemy, i ubezpie- 
ezać się na pracę w przepełnionych mia
stach, tern gorzej i trudniej dla nas bę
dzie. Sądzę, że każdy wie o tern, iż 
przed laty 10 był mógł gruntu tanio na
być, ale teraz się skończyło, bo cena 
gruntów z każdym rokiem wzrasta i 
przyjdzie do takich rozmiarów, iż potem 
żaden z naszych rodaków nie będzie w 
stanie kupić, a więc teraz powinien ka
żdy skorzystać z tej tak dobrej sposo
bności. Jeżeli ma wolę i ochotę pójścia 
na grunta, bo kto nie wie, ten nie ma 
wyobrażenia, ile teraz Holandczyków, 
Szwedów i Niemców ciągnie na Zachód, 
więc też dla tego ceny gruntów idą w 
górę. Więc dalej do dzieła rodacy, nie 
namyślajcie się długo, ażeby pora dobra 
nie minęła. Ekskursye na owe grunta, 
t. j. do kolonii polskich Gniezna ' lub 
Poznania od dnia 22go Lutego do 22go 
Listopada albo Grudnia, b. r., zaczną

W środę dnia 24go Lutego, 1886, o 
godzinie 8ej wieczorem odbędzie się w 
lokalu p. J. Birkla na rogu 9tej i Forest 
Home Avenue

Zgromadzenie Stolarzy, 
powołane przez • stolarską Union No. 16 
miasta Milwaukee.

Upraszamy uprzejmie wszystkich sto
larzy nie należących jeszcze do owej 
Unii, ażeby przybyli na mityng i dali 
się wpisać jako członkowie Komitet.

JÓZEF MARTYŃSKI
założył nowy skład \

Ubiorów na Konie:
nowe szory do lekkiego wyjazdu i do cięż
kiej pracy, dery, baty, szczotki, grzebiel- 
ce i wszelkie rzeczy używające się do koni. 
Wykonuję reperacye i wszelkie obstalunki 
jak najakuratniej. Pracownia tymczasowo 
na drugiem piętrze, później zniesioną bę
dzie na dół. Poleca się łaskawym Roda
kom .

Józef Martyliski,
491 Mitchell Str., Milwaukee, Wis*

Towarzystwa

na dobro -wygnańców

odbędzie się w Niedzielę 7 Marca ’86

South Side Turner Hali, 
przy National, pomiędzy 2gą i 3cią Ave. 

Cena biletu od osoby 35c., Dzieci do lat 12tu 20c.
Początek o godz. 8ej wiecz.

Otwarcie kasy o godzinie 7ej wieczorem.
Po przedstawieniu

Do licznego współudziału zaprasza
JEi.oua.itct.

ii

Torwaerts Turner Hali.
PRZY 12tej ULICY.

0DEGRANEM BĘDZIE:

TADEUSZ OSCIUSZKO’’
czyli :

Z ŻYCIA TEGO BOHATERA

w czterech aktach w 21 scenach.
Rzecz dzieje się w Soloturnie w Szwajcaryi.

Początek o godz. 8ej wieczorem.
Kasa otwarta o godzinie 7ej.

Tykietów można dostać u kasyera ob. T. 
Bonka, 449 South Desplaines Street.

CBMA. BILETU - 3 3 o.
Dzieci niżej lat 12tu 15c.

Do licznego współudziału zaprasza wszy
stkich Polaków.

W imieniu Towarzystwa 
A. M. Wleklinski, Sekr.

TEATR AMATORSKI
Towarzystwa

Gminy Polskiej
odbędzie się

w Sobotę dnia 20gro Lutego, ’86

Yorwaerts Turn Hali, 
przy 12tej ulicy, blisko Halsted. 

Odegrane będzie:

ROZBÓJNICY
Tragedya w 5 aktach, przez F. Schillera

Muzyka będzie wykonana przez artystów 
przybyłych z Warszawy pp. Horowitz i 
Bogusławskiego.
Początek o godzinie 8 wieczorem.

Kasa otwarta o godzinie 7ej.
Cena Biletu 3 5c. dzieci niżej lat 12 15c.

Po przedstawieniu
Komitet.

Uzupełniwszy drukarnię 
“Zgody” przez zakupie
nie znacznej liczby tak 
czcionek, jak. i wszel
kich potrzeb drukar
skich polecamy pra

ce nasze Szanow.
Ziomkom.

Wykonujemy wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, pięknie i ta
nio—i jesteśmy pewni 
że odbiorców naszych 
pod każdym wzglę
dem zadowolnimy.

Zarząd “Zgody”. 
411 Mitchell Street, 

Milwaukee, Wis.

Zbiór pieśni Narodowych
na cztery glosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt
który zawiera: 
Śpiew bratni, 
Pożajście, 
Strój polski,

Zawiadamiam

V,

| Bracia rocznica, 
| Uroczysty obchód, 
j Na Wawel!

Szanowną Publiczność,
iż takowy, jako i zeszyty 1, 2, 3 i 4 na- 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Cena 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte
pian 25ct.

Pod adresem:
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, His.
N. B. Sztuki polskie na fortepian są 

tak samo do nabycia.

SZKOŁA AKUSZEREK 
w Milwaukee 
Czwarta ulica- 

inkorporowana stósownie do praw Stanu 
Wisconsin w roku 1879 — rozpoczyna 
dwunasty swój kurs naukowy w" pier
wszy pouiedzałek miesiąca 
Marca 1886. Teoretyczna nauka u- 
dzielaną będzie wedle książki, skieletu, 
tablic ściennych i anatomicznych prepa* 
ratów — nauka praktyczna zaś przy po
łogach w zakładzie.

Panie, mające zamiar wyuczenia się 
gruntownie akuszerstwa niechaj zgłasza
ją się rychło do dyrekrysy zakładu pa
ni Wilhelminy Stein, gdzie bliż
sze szczegóły każdej udzielone będą. — 

Lekarzom podczas lekcyi wstęp dozwo
lony. —

Praktykę moją prywatną jako akuszer
ka prowadzę także podczas trwania kur
su i szczególnie jej poświęcam staranie.
47—51. Wilhelmina Stein.

Salon i Grocernią
przy narożniku

50® Mapie ul. i 4tej ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

DR H. KELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 | Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave
Milwaukee, Wis.

August dreulicli i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

ML KTO WINY HAADEL 

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jaKO też i

34=9, 344=1 346 4taul. i 445 E. Water Str.
Milwaukee W^iscowsin

BARDZO TANIE LOTY!
Kto sobie życzy kupić bardzo 

;anie loty w pobliżu fabryk w po- 
udniowej części miasta Milwaukee, 

niech się jak najprędzej zgłosi do 
Hermann Hafemeister, 

agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów.
no. 494 Kinnikinnic Av. 

(Narożnik Lincoln Av.
W niedzieli? ofls mój otwarty od 2.30 do 2 g. popołudniu 

w dni powszednie cały dzień.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
ca się Szanownej Publiczności.

HUMPHREYS*
Manuał of all Diseases, 

By f! HUMPHREYS, M. D.
RICHŁY BOUND IN

CLOTH and GOLD ’ 
Mailed Free.

LIST OF PRINCIPAL NC3. ’ JSURiES. PRICE.
j H Fevers, Congestion, Inilauiniatioiis*#*

~ Worms, WormFever, WormCoIic.... 
Crying Colie, orTeething of Infanta. 
Diarrheaof Childrenoi; Adults.... 
Dysentery, Griping, Bilious Golić....

W, Cholera Morbus,Vomiting..............7 Coughs, Cold, Bronchitis....... . ...........
8 Neuralgia, Toothache Faceache......
9 Headaches, Sick Headache, Yertigo..

a 
3
4 
5
6

.25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25

HOMEOPATHiO
.25 
.25lOlOyspepsia. Bilious Stonmch...... 

lllSuppressed or Pamfili Penods. 
129Whites, too ProfusePenods.......---  
13?Croup, Cough, Difficult Breatłnng.... .25 
14lSalt Rhenm, Erysipelas, Łruptions.. .25 
15 8 Rheumatism, -------- <2lttlFever and Ague. Chills, Malaria..... .50 
17 Piles, Blind or Bleeding................. .50 
19 Catarrh, Influenza, Cold in the Head. .50 
20 Whooping Cough, Violent Coughs.. 
24 General Debility,PhysicalWeatnes

.25 

.25

19

27
28
30
32

mess
.50
.50
:88Kidney Disęąsę.................................

Nervous Debility.•.•• %• • • Urinary Weakness.WettingBed.... .50 
Piseasea of the Heart, Palpitation-.l.OO

S P E O I F I O S
^“soid^Drugrfsts, or sent postpaid on receipt of 
nrice.-HUMPHREYS’ MEDICISE CO., 109 Fulton Si. N.Y.

Ml. Kucciu
założył nowy skład

wszelkiego gatunku

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
B^Przyjdźcie i przekonajcie się.

MILWAUKEE, WIS.

JAK PATRZYKOWSKI
ATLANTIC GARDEN

<— skład —
Toled o-piwa

LIKIERÓW
313 3th Str.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Miiierall Str.
Mlwaukee, Wis.

W. 8Ł0MIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

zanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOMINłSKA,
679Milwaukee A.v-

Chicago 111.

BACZNOŚĆ!
Farma na sprzedaż.
Mam 80 akrów gruntu do sprzedania w 
okolicy Radomia, Jefferson county, 111., 
4 mile od miasteczka Dubois na wschód.

50 akrów jest pod pługiem a 30 a- 
krów jest lasu. Jest dom i chlew z be
lek i sadek z owocowemi drzewami.

Sprzedaję w połowie za gotówkę a 
drugą połowę na 3 lata wypłaty.

Zgłosić się można do właściciela 
pod adresem

Adam Kalczyński,
422 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

i ludziom, ciska klątwę na los, -lub bluźni 
samemu Bogu...

Jest to ostatnie słowo protestu skatowanej 
duszy...

Nieraz w takich chwilach podglądnął nie
znajomego wzrok jakiegoś przechodnia, i z lę
kiem się odwrócił od przykrego widoku. A na 
progu starego domostwa spotkali się nieraz z 
takim wyrazem twarzy starca majster Szuć i 
Staszek. Wówczas trącał Staszek pana Szucia 
łokciem i wskazywał mu nadchodzącego starca 
— a obaj wpatrywali się weń dziwnem, lękliwem 
nieco spojrzeniem.

Oczy ich wlepiały się w zeschłe oblicze a 
potem jakby celem dopełnienia sobie obrazu, 
zsuwały się po wytartej, połatanej kapocie i za
trzymywały się przy kieszeni, z której wyglą
dał z pomiędzy plików papieru bochenek chleba. 
Na tern chlebie, który w kieszeni nędzarza słu
ży tylko jakby ku jaskrawszemu uwydatnieniu 
biedy, a który widocznie już zczerstwiały ster- 
C7ał iak twardy, ostry kamień z kapoty staru- 
szka/ zatrzymywał aię zazwyczaj dłużej wzrok 
pana majstra i Staszka. Widzie/ om bowiem 
dobrze, że od niejakiego czasu stanowił on jedy- 
ne pożywienie staruszka.

Gdy powracający jegomość przed samem 
progiem podniósł wzrok dotąd wlepiony w zie- 
mię lub utkwiony wpowietrze, i ujrzał pized so
bą sąsiadów, usiłował poskromić owe uczucia, 
które wybiły mu się na twarzy, i przybrał im- 
nę spokojniejszą. Znać było zaraz, jak ciężki 
gwałt zadawał sobie. Ale maska pokoju od
padała od twarzy, i nie chciała trzymać rysów, 
wykrzywionych smutkiem i cierpieniem, a oczy 
zamiast swobody przybierały wyraz dziwnie po- 
mięszany, zamiast spokoju wyrażały obłąkanie. 
Pochylał więc coprędzej twarz swą ku ziemi 
i mruknąwszy w odpowiedź na ukłony pana

Szucia i Staszka, przyspieszonym krokiem dążył 
na schodki.

Pan majster Szuć przybijał dużym palcemJ_ 14 LU AAAC4JJ KJ vV>A U «7 Ł/ »/ A *

ogień w fajeczce, puszczał kłąb dymu i robił
uwagę: ,, . ,

— Słychajno Staszku, ten jegomość jakoś 
mi się nie podoba.

— Ola czego?—pytał naiwnie chłopak i o- 
glądał się mimowolnie za staruszkiem.

— Niby to pan, a dziad gorszy od nas wszy
stkich .. Z głodu może a pyszny... Bieda go 
bije a nie krzyczy... A przytem djabeł go doj
dzie, co za jeden i co tu robi... W tem już 
z pewnością jest jakaś nieczysta sprawa.

__Hm.... hm.... — mruknął Staszek 
patrząc z pełną poszanowania uwaga na pana
Szucia. . .

__ A do tego widzisz — ciągnął dalej pan 
gznć__z twarzy mu nie dobrze patrzy... W.Wi-
działem dosyć ludzi na bożym świecie, ale ta
kiego dziwnego człowieka me pamiętam.... 
Albo to bardzo zły człowiek, albo bardzo nie-
szczęśliwy...

— Bardzo nieszczęśliwy!... — utrzymywał 
wtedy Staszek, wiedziony poczciwym, natuial 
nym instynktem. ’ . , .

NA WYSOKIM ZAMKU.

Było to pięknego, jesiennego dnia, już O' 
koło południa W małym domku pod Wysokim 
Zamk:em cicho było jak zawsze, szynk na fron
cie był próżny, co pozwalało źydkowi zdrzemać 
się słodko nad szynkfasem — i tylko z izdebki 
pana majstra Szucia słychać było głuchy sztuk 
szewskiego- młotka. Izdebka to była mała i z 
nizką belkową powałą, a przytykał do niej cie
mny alkierzyk. W alkierzyku było sanctissimum 
pani Szuciowej, a w izbie znajdował się war-

sztat. Tak bowiem szumnie zwykł był nazy
wać pan Szuć mały nizki stoliczek, zasypany 
okrawkami skóry i narzędnikami i dwa nizkie 
stołki, z których jeden służył samemu panu 
majstrowi, drugi małemu rudemu chłopcu z 
przyciętym nosem, który reprezentował całą cze
ladź.

Pan majster Szuć zatrudniony był podlaty
waniem jakiegoś ogromnego buta, ale snąć o- 
prócz roboty zajmy wała uwagę jego jakaś myśl 
niespokojna, która odrywała go, co chwila od 
pracy. Pan Szuć kręcił się dość niespokojnie 
na stoiku i wyglądy! przez małe szybki okna 
na ulicę, jakby kogoś wyczekiwał. Od czasu 
zaś do czasu, o ile mu na to pozwalało wido-, 
czne roztargnienie, budził pan Szuć z niepraw
nego snu swoją czeladź, tj. rudego chłopaka, 
który dłubiąc nad jakimś kawałkiem starej skó
ry, drzemał ustawicznie,

__ Wicek! Znowu spisz drabie! — wołał pan 
Szuć i dodawał do słów swych dobitny sztur- 
kaniec.

Wicek zrywał się za każdem taktem me- 
miłem dotknięciem, jakby oparzony, przecierał 
małe oczki i wyszczerzał duże i białe zę
by. __ Bodaj to z tą czeladzią! — mruczał p. 
gzu($_ Ale gdyby to tylko kto nadszedł! Cała 
doba akuratnie, jak go nie widać.. Coś w tem 
być musi... Kłapnąć nie kłapnął, bo tłucze się 
czasami na górze.. Ot.. ,

W tej chwili dał się słyszeć jakiś stuk na 
górze. Wychodził on z izdebki, w której mie
szkał staruszek.

__ Wicek nie śpij! — zawołał pan majster 
i skubnął chłopaka za czerwoną czuprynę — 
Cj mu być może! Gdyby tylko Magdusia przy
szła albo Staszek się pokazał. Wicek bodaj cię! 
Wicek nie śpij!

Wicek roztworzył oczy i usta i począł zno
wu dłubać w skórze, aby za chwilę zadrzemuąć 
znowu.

Tak skracał sobie czas oczekiwania pan 
majster Szuć mruczeniem i ciągiem obudzeniem 
ze snu czeladzi, gdy nagłe na skręcie uliczki 
pokazała się postać Staszka. Chłopak dźwigał 
na plecach worki z piaskiem i idąc raźnym kro
kiem świstał sobie wesoło. Skoro się zbliżył 
ku domkowi, majster Szuć wychylił się z okna 
i zawołał na niego.

— Staszku, pójdże no tti!
Staszek zrzucił z siebie ciężar i obcierając 

pot z czoła wszedł do izby.
— Czy nie wiesz ty, co się dzieje z jegomo- 

ścią? — zapytał pan majster Szuć, odkładając na 
bok robotę. f

— A cóż by się z nim dziać miało od~ 
parł Staszek — pewno chodzi jak zwykle po 
mieście, albo gapi się przed loterją. bo to dziś 
ciągnienie....

Pan majster kiwnął- głową przecząco z pe- 
wnem naciskiem uroczystym.

__ Oj nie!— dodał — coś dziwnego się z 
nim stać musiało... Minąła akuratnie doba ca
la a jeszcze. . . .

__ Nie wrócił może do domu.. —poderwał 
Staszek.

__ Jeszcze gorzej.... Nie wychodził wca
le....__ Nie wychodził! — powtórzył Staszek z 
zdziwieniem. .

Istotnie tak długie przebywanie staruszka 
w izdebce mogło w słuszne zdziwienie wprowa
dzić jego sąsiadów. * Dotąd bowiem jegomość _ z 
piąterka przychodził zawsze dopiero późnym wie
czorem do domu a skoro świt opuszcza! już 
swe pomieszkanie.

__ A co nie dziwna rzecz! — zapytał pan

majster Szuć. — Tego, jak pamiętam nigdy nie 
bywało.. Wicek, nie śpij kanaljo!

Staszek chwilkę się namyślił a potem za
wołał:

— Ej, coby też w tem mogło być dziwnego, 
starowina może nie domaga... a może i napra
wdę mocno zachorował.. .

Ostatnie słowo wymówił poczciwy chłopak 
głosem, w którym przebijał się wyraz współczu
cia....

— Zachorował, mówisz? A prawda, że to 
być mole — odezwał się p. majster podziwiając 
bystrość domysłu Staszka, i skrzywił się trochę, 
jakby mu przykro było, że zamiast domyślać się 
jakiejś dziwnej i nowej tajemnicy w postępowa
niu staruszka, nie rozwiązał zagadki w tak pro
sty i łatwy sposób, jak Staszek.

— Ha kiedy słaby, to niech zdrów choru- 
je . . — dodał, nie uważając, źe mimo woli ta 
sprzeczność jego powiedzenia wywołało lekki u- 
śmiech na usta Staszka.

— Nie snuje się to — prawił dalej — łazi 
calemi dniami bez dobrego okrycia, mrze z ^'lo
du, cóż więc dziwnego, że się chwyci choroba.. 
Wicek, ty rudy borsuku, nie śpij, bo cię kro
pnę! ..

— Ale kiedy chory — zauważał Staszek — 
to trzeba by zaglądnąć do niego.... Może ^o 
jak poratujemy...

■— Głupi Staszku — odparł pan majster — 
jakże my go poratujemy i czem?.... Trafił swój 
na swego! Alboż to człowiek sam nie przymiera 
z głodu! Wicek, ejże Wicek!.. .

— No, dać, nic mu nie damy, ale tak choć 
zaglądnąć, przypilnować.. . Nuże mu do apteki 
pobiedz, może kropli wody nie ma.. . Ot chyba 
ja tam zaglądnę...

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Seatem nie żgln^a.
Kiedy los Polskę na zabój ugodził, 
A dzwon pogrzebny już lament rozwodził, 

Z domu do domu, i z grodu do grodu;
Nim ostateczne tchnienie wyzionęła.
Ktoś się tam ozwał: Jeszcze nie zginęła!—

Nie! nie zginęła!—szło echo narodu.

Nie, nie zginęła!—Tylko lica zbladłe 
I oczy wrzącem czuwaniem zapadłe, 

Znoszonych tortur wyjawiają znoje.
Krzywda bez pomsty, siła bez oręża 
Tętno w niej życia gwałtownie natęża;

Cierpieć, czy rwać się—gotowa na dwoje.

Skazan pod obce, na tułactwo nieba,
I wstydną rękę wyciągnąć dla chleba, 

Geniusz nawet styran bez zasobu.
Próżno im z Kraju złoty łańcuch świeci 
Zabójczą laską: wierne ojcom dzieci

Przysięgę serca szanują do grobu.

Gdy wrzask wojennej trąby razi strachem, 
W gmachach bogaczów i pod wiejskim

• dachem:
Dla nich, w tym wrzasku nadzieja i życie. 

Zkądkolwiek grzmiący bitwy huk zawita, 
Chwytają głos ten sercem—tak jak chwyta

Wołanie matki, zabłąkane dziecię.

Co to za rozpacz! gdy zerwań piorunem 
Sztandar zwycięztwa, spadał im całunem 

Na trop nadziei, w ostatnim jej blasku!
Miotaj się rzewnie na mordy i blizny

• Rzucaj kotwitę, ratunek Ojczyzny!
W linę jej ufaj — a lina ta z piasku!

Błogosławiony, komu nieba dały 
Dzierżyć Ojczyznę w pełni sił i chwały, 

Ołtarz bez kaźni, miecz groźny, dom 
wolny!— 

Od swych ołtarzy i z domu wyrwany 
Rozbitekgwałtów, w żimny świat zawiany, 
Biedny wygnaniec! cierpieć chyba zdolny.

O! jak mi trudno, lecz jak pięknie świecić! 
W ćmie poniewierki święty ogień niecić, 

Którym ich Ojców pochodnia płonęła!
Gdy na Kraj jarzmo i knebel wróg wsadza, 
Gdy lży i dławi, a świat martwy zdradza, 
Z przepaści świadczyć: Jeszcze nie zginęła!

Nie, nie zginęła!—Pod temi kirami 
Wdowiej miłości napawa się łzami, 

Hartując duszę nie znającą trumny!
Naród, choć w pętach,toć umrzeć nie może, 
Gdy na te pęta ciche ostrzy noże,

Święty rozpaczą,Jwstydem nawet dumny.

Przykład biemnoty ludu; — MałlcdP 
com Wychowańskim, rolnikom w Wy
kotach, w 8. mborskim powiecie w Gali- 
cyi, zachorowało w pierwszej połowie 
grudnia z. r.. małe dziecię na oczy. Stro
skana matka, nie znajdując sposobu na 
ulżenie cierpienia swemu dziecięciu, u- 
dała się do swych przyjaciółek i sąsia
dek o radę lekarską. Kobiety te poin
formowały swoją zmartwioną przyjaciół
kę, że najskuteczniejszym środkiem do 
wyleczenia dziecka ze słabości oczu, jest 
woda zebrana “z trzech wiejskich stu
dni” zmięszana z wodą, zaczerpniętą az 

za dziewiątej miedzy”, a następnie po
święcana w miejscowej cerkwi. Stosując 
się do tej rady, zamówiła matka chore
go dziecka mszę św. u swego plebana i 
podczas takowej, dała poświęcić wodę w 
powyższy sposób przyrządzoną. Przesą
dny wójt, Iwan Jaremko, wezwał Wy- 
chowańską przed “swój sąd” i za “cza
rowanie” skazał wrzekomą “guślarkę” 
na kary pieniężną, którą bezwłocznie 
wyegzekwował, zabierając jej ostatni i 
jedyny kożuch. Pokrzywdzona w ten 
sposób Wychowańska, wniosła skargę do 
starostwa w Samborze. Władza ta, po 
zbadaniu rzeczy, zniosła zupełnie wydany 
bezprawnie iyrok i nakazała wójtowi, 
aby kożuch, pod własną odpowiedzial
nością, zwrócił bezzwłocznie właścicielce, 
przyczem wytknęła temuż “nieprawidło
we postępowanie w powyższym wypad
ku, które świadczyło dobitnie o jego za
cofaniu i nizkim stopniu oświaty, gdyż 
już sama wiara w czary (słowa orzecze
nia) zdradza nietylko brak oświaty, ale 
nawet brak zwykłych zasad religijnych.”

AIMA taUJPKOWNKA 
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 B umliam Str.
Milwaukee, Wis.

Przeciw dyfteryi. —“Kuryer Codzien
ny” otrzymuje następujące pismo: Od 
osoby ze wszech miar na zaufanie zasłu
gującej, dowiedziałem się, że w Irkucku 
leczą dyfteryą nader skutecznie, terpen
tyną wenecką. Jedna, lub w razach sil
niejszych, dwie łyżki stołowe dla doro
słych, dwie łyżeczki zaś od kawy dla 
dzieci, zażyte w ciągu 5—6 godzin (je
dna od drugiej), oraz płukanie gardła 
roztworem taniny u dorosłych, szatnicą 
lub wodą wapienną u dzieci, (u bardzo 
małych, rzecz jasna, przestrzyki wanie 
gardła), ma być najzupełniej niezawo-
dnym środkiem, jak tego bardzo 
dowiodły przykłady.

Opowiadający, p. Yetter, stale 
mieszkający w Kielcach, na sobie

liczne

Dnia 30go Września otworzyłem

434 Mitchell ul. 434 
pomiędzy Iszą i 2gą Ave 

w Milwaukee, Wisconsiu. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

fARMA
na przedanie obejmująca 44 akry 
w l)wn Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil »d Green Bay; farma jest blisko 
kośiola polskiego i szkoły, bo tylko 
|mii: przy traktowej drodze. Na- 
rożiikowa 40. Farma zawiera 30 
aknw oczyszczonego gruntu a 14 a- 
króv z drzewem.. Budynki i cokol
wiek porządków gospodarczych; do
bra studnia i sad z drzewem owoco-

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom; 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompczyński.

n^rwłiE

Czas twoje wieńce, Pokoju pokruszy.
I znowu wojna zagrzmi światu w uszy, 

I znowu lanca błyśnie sławą starą!
Hej dla Ojczyzny! — i Polska się zrywa, 
Walczy — zwycięża — przebacza—szczę

śliwa!—
Ty snem to zowiesz! My miliony — wiarą.

teraz 
i swej

małżonce skuteczności tego środka do
świadczył w Irkucku, tam nawet wsku
tek zaniedbania choroby, której istnienia 
nie przypuszczał, bardzo późno go użył, 
mając już nader silną gorączkę i gardło

Rozmaitości.

mocno zaatakowane, na drugi 
dzień zło zupełnie minęło. Pan 
pewniał mię przy tern, że wiele 
znajomych tak dorosłych jak i

jednak 
V. za- 

z jego 
dzieci,

tymże środkiem uratowanych zostało.

ROSS- BRADLEY & Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Rudulcn, Mzkndlów i 

iiNztew
w Bay City Mich.

Cenr na życzenie prześlemy. Bay! 
City jes* głównem miejscem dla drzewa । 
z dolinv Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej .

j. H. Firki*
141 Warren Awenue

POLECA RODAKOM 

— swój —

Salon

4. 1. 85.

1, N. MORGENSTERN
9 La Halle i 538 8. Clark Sta

Chicago 111.

Generalna

wen. Przyczyna sprzedaży jest ta
ka wykupiłem hotel i saloon w Me 
nemune, Wis., więc chciałbym sprze 
da€, farmę, bo mi jest odległa 65 mil 
Kt)by sobie życzył ją nabyć bardzo 
taiio; połowę pieniędzy zaraz a dru 
gąpołowę na wypłaty.

John Wiezgodzki, 
Menekanne

R. x. 115, 
Marinette Co* Wrs.

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY!

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce na grunta w nowej polskie, 
kolonii Poznań, w Renville i Kandiyoh powiatach, tylko ośmdzie- 
siąt mil na zachód od wielkich miast Minneapolis i St. Paul. Ziemia 
ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru
mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdujf 
się w pobliżu. Są to najlepsze powiaty na Zachodzie do chodowania 
bydła i gospodarstwa wiejskiego. Cena gruntów tania i warunki wy
płaty lekkie.

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko $10.
Wyjazd na grunta co Poniedziałek każdego tygodnia.
Po* mapy, opisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do.

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,

MILAYAUKEE
ŁAKE SHORE i WESTERN

KOLEJZEŁAZNA.
Najlepsza linia 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
>dyard, Appleton, New London, 

u Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddbodu pociągów w j 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i Wausau)7 2(J rano 3 55 p0 poL
Erpress. )

Sbeboygan, Mani-) 
lo^ociTwo Ri- 13.30 po poł. 10.50 rano.
vers Expross. )

Nocny Express z)
wagonem )8.0o wiecz. (>.50 rano, 

sypialnym. )
Cona Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dyb

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorom, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
nitowoe o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
tsbkosh o 6.30 rano, łączy się naty<h= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, LaCrosse 

Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
iie po wszystkich ofisach kompanii.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Piwo, dobre wódki i wy
borne cygara.

141 Warren Avenue.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. I6ty przy 6toj Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki żakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie «na- 

। cznie powiększyłem, jestem więc w sta- 
I nio robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewani się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ji 
z mej strony będę się starał jak dotąc 
tak i nadal każdego zHdowolnić.

i. miom.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

666 Milwaukee Ave CHICAGO, ILL
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 

w polskiej kolonii “GNIEZNO”' w której kościół i plebanią budować 
będziemy na początku Marca, b. r.; tak samo i w kolonii “POZNAN", 
więc pośpieszajcie się i nie traćcie czasu.

F. A. Górski
Notariusz publiczny 124 Townsend 

str* Buffalo N. Y.
Wjstawia Karty okrętowe na najle

psze okręta parowe z Bremę Ham 
burga i Antwerp wprost do 
Yorku. Wyrabia plenipotencj 
mach ty) ściąga pieniądze ze stare 
i przesyła w dom odbiorcy najtańsc 

Zmienia picniędze pruskie na 
kańskie i Amerykańskie na Pruski

Sprzedajo domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

owego 
(Vol- 
kraju 
ogą. 
ery

F. A. Górski

Agentura
ZJLBEZPIECZRMIA

OD OGNIA.

I. Weńdziński,
Jenerał na Ageucya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
ściąga pieniądze ze starego kraju,

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
loty, pośredniczy w poży

czaniu PIENIĘDZY,

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.

Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul,narożnik północno 
zachodni.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Cłiioaaco Tli-

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kosultacji

we

doświadczonego doktora, osobistość zna 
ną w mieście.

w a a x < j a j , 

481 Mitchell ulicy 
Milwaukee, AVis.

Poleca względom rodaków i pu
bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnycb, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobre, a 
ceny umiarkowano.

Obok składu polecam i mój nowo- 
urządzony Halon. Wchódz trzeoioj Ave.

Układ w sprawie karolińskiej. 1) Niem
cy uznają pierwszeństwo okupacyi wysp 
Karolińskich i Palaos przez Hiszpanią. 
2) Granice stanowi równik i 11 stopień 
p. sz., jako też 133 i 134 st. wschodniej 
długości od Greenwichu. 3) W celu za
bezpieczenia wolności handlu, żeglugi i 
rybołóstwa zastósujS Hiszpania do tej 
grupy wysp przepisy wypowiedziane w 
art. 1, 2 i 3 protokułu dotyczącego Ar
chipelagu Sulu i włączonego do protoku
łu z dnia 7 marca 1885 r. to jest a) że 
handel i prawo rybołóstwa zastrzega się 
dla okrętów niemieckich we wszystkich 
częściach archipelagu, b) Władze hisz
pańskie nie będą na przyszłość wymaga
ły od okrętów i poddanych niemieckich 
przybywających do archipelagu ani po
datków, ani starania się o pozwolenie 
władz, które winny się wstrzymać od 
wszelkiej interwencyi i stawiania prze
szkód. Władze te nie mogą wstrzymy
wać ani dowozu, ani wywozu jakichkol 
wiek towarów, a na punktach przez Hisz
panią do tej chwili niezajętych nie wol
no poddawać ani poddanych niemieckich, 
ani ich towarów jakimś opłatom, lub re
gulaminom sanitarnym, c) W punktach 
zajętych przez Hiszpanią na Karolinach 
i wyspach Palaos wolno Hiszpanii wy
znaczać podatki, ogłaszać regulaminu sa-l 
nitarne i inne, dopóki okupacya trwa. 
Również winna Hiszpania dbać o usta I

Insignia ofiarowanego ks. Bismarkowi 
orderu Chrystusa są arcykosztowne. Sta
nowią one gwiazdę brylantową o ośmiu 
ramionach, między któremi jest siedm 
mniejszych promieni. Gwiazda ma śre
dnicę wynoszącą 8 centymetrów. W 
środku jest krzyż Chrystusowy ażurowy 
z czerwonej emalii, otoczony zdobnym 
złotym wieńcem z liści i żołędzi dębo
wych. Drugą oznaką jest wielki czer
wony krzyż emaliowy na czerwonej 
wstędze, zakładającej się na około szyi. 
Krzyż ten wisi na złotej koronie. Na 
wstędze wyobrażone są złote emblemy, 
jako to helebardy, działa, miecze, hełmy 
i rysztunki. Cała dekoracya ma w dłu
gości średnicę wynoszącą czternaście cen
tymetrów i kosztuje 15 tysięcy lir.

Jużto prawda, że co kraj, to obyczaj, 
w Ameryce psy nazywają Bismarkami, 
a w Europie dostaje on order Chrystusa, 
pomimo że całe życie walczył przeciw
ko Niemu.

Przeprowadzka i 
yprzedarz

Wielki skład ubiorów dla

ze składu na stronie południowej Rraci Zi miner mann pr: 
niesionym został do naszego składu,

‘ZC-

Restauracya polska 
w New Yorku 

poleca się pamięci łaska
wych Rodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BI DZYNSKA
18*. Druga ulica, near Ave. B.

FRANK STAUBEł^ & CO.
IIand'4 »*vczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no *ym zapasie, najlepszych towarów w 
święcie
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111.

BREMEN u
UND

NEW-YORK!
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTH AM PTON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

7000 tonów z silą 8000 koni. 
Emu Werra

Polska Kolonia.
STANISŁAWOWO

MINNESOTA.

W polskiej kolonii Stanisławo
wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia 
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te eźą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.
Akier gruntu kosztuje tylko od 

4 do 6

iV

Eider 
Elbę
Rhein 
Sali er

Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.
ą w nai

Neckar 
Donau 
Oder

ustępujące dnie: 
iedzieię i środę.

Okręta te odpływają w następująco dnie: 
Z Baemeu w każdą niedzielę i środę.

'4 Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Pasażerowie przybywają szyb-

Okropny wypadek, jaki spotkał rodzi
nę jednego z nieszczęśliwych wygnań
ców, opisuje “Gazeta Lwowska”. Jan 
Kowalski, naczelnik szewski, liczący lat 
34, pochodzący z Warszawy, wydalony 
przed 4 miesiącami wraz z żoną swoją 
Elżbietą i dwojgiem dzieci: czteroletnią 
Heleną i 13 miesię iy Fczącą Kaźmirą 7. 

Torunia, gdzie przez wiele lat przeby- 
nowienie władz i urządzeń potrzebnych I Lwowie, otrzymawszy za-
do zaspokojenia potrzeb handlowych; J’ko
lecz rząd hiszpański nie będzie pobierał 9;ęblOrCyoświetlam, miasta, 
wyższych ceł i opłat nad te, ktoro s ra”a 0 Sodz'"': 9eJ
ustanowione w układach pozawieranych I<0Wal9kl } d°mU d° ^y.?»a chwilę 
między Hiszpanię i innemi państwami. P° ^°’ Piecu-

• i . | udała się do miasta, mianowicie do ko- Dla uniknienia reklamacyi zawiadomi! 4 .
Hiszpania Niemcy na przyszłość o wygnańców poznańsk.eh po za-
żdym nowozajętym punkcie i ogłosi J postawiwszy wspom^^^^^^
Xio po gazetach wyohodzęoyd. w Ma- d°“rU W » go-

. . nr -ir ; 1 • I dżinie 11 przed południem Kowalska po-drvcie i Mamili, laryfy i regulaminy! , . . > • . . .Fy , iLAw TT. i wróciła do domu, zastała już w sten achmaiące walor w punktach ?przez Hiszpa-L H . . J iKil • , / J takie kłęby dymu, że nie mogła we śćnią już obsadzonych lub mających byćK b w ej suJ . . , x • , . |do mieszkania i dopiero przywołanyobsadzonemi wchodzą w użycie dopiero! ... . , , * / ,
W ośm miesięcy po ogłoszeniu ur ,do- k"°’ zd° a*.
Z] gazety madryckiej. 4) Niemieckim TT a T. Wy"' .. TH 
weJ ® J i i j • |z których starsze leżało na podłodze, a poddanym wolno zakupywać nasiona za- m,odez(J na t6żk lcM już
kladtó p antacye ' gospodarstwa r61ne> dusz0„0 d em WszJe,kie
trudnić się handlem, zawierać traktaty z i • . . . ..iruuiuo ” v j iftby je przywrocić do życia, pozostały
krajowcami i zużytkować grunta poró- . sku!kll
wno z Hiszpanami. Stowarzyszenia nie-  |

pod znakiem modrej chorągwi i teraz tam się wyprzedaje. Postano
wiliśmy sobie, skoncentrować nas zinteres w naszym prześlicznym 
składzie No. 384 East Water Street.

Skład odzieży z dawniejszej filii południowej; obejmujący wielki 
dobór surdutów wierzchnich i odzieży dla mężczyzn i chłopców, spo
dnich koszul, gaci, kapeluszy, czapek, rękawic i t. d. wyprzedawać 
się będzie bez względu na ceny.

Skład musi być zmniejszony.
Nie trzeba zapomnieć — wyprzedaż ma teraz miejsce w naszym 

nowym składzie. szacunkiem

Skład Ubiorów dla Mężczyzn.
384 East Water Str., [Znak Modrej Chorągwi.]

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ lub PAROWCEM do

WIELKIEJ KOLOJni

HOFA

Wielki Końciół będzie 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

WISCONSIN.

zbudowany w „Pułaski" 
wymienionej, i 

dolarów na ten cel.

i

AyKŁTikHRI actien-cESELL
Jedyna prosta linja parowców

pocztowych pomiędzy Nowym
kiom i Hamburgiem

or-

Płynąc do Europy i napowrót przystajo 
w SHERBURGU dla Paryża, a z Euro
py w Hawre dla Paryża, Southhampton i

I Londynu
I Ilambursko - Amerykańska Paro

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z Now Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek. ■
pomiędzy Ameryką i Eu

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

llinia pokazuje to, że od czasu swe
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasażerów i zasłużyła sobie zawsze

kiemi parowcami północno-nje. 
niieckiego Łloyoda w bardzo k . 
tkim czasie.

Ceny ^odróży. , «
Z Nowego Jo i: Z Breinen:

l kuj. par. oxpr. $ 80 *0-123 $83--130
starsze $ J

,, ,, expresowe $ 60-
, starsze $ 50

Mędzypoklad expresowe $23 
* * starsze $23

$ 
$ 
? 
$ 
$

100,oo
72,oo 
60,oo 
27,oo 
23,oo

Do Bremen i napowrót:
Na Parowcach starszych:
Isza kajuta $ J 83
2ga kajuta $ 100

Między pokład
expresowe $32.oo starsze $18.oo 

Dzi ci niżej lat 12tu tacą połowę, niżej roku 
są rolne.

Przy kartach wykupionych dla kre
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północuo-nie- 
m?ecki Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo co następujących agentów w Milwaukee:

I. Weńdziński, 422 Mitchell ul.

i dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko
lica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń 
stwo w nim się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta
podróż kosztuje 13 dolarów.
tam i napowrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński
662 Noble Htr. Chicago 111.

G. Nienieier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cranicr & Co., 365 E. Water ul.
HI. v. Baunibacli, 406 E. Water ul.
Chas. Holzhauer, 443 lita ul.
H. Classenius & Co., jenoralny agent

Clark, ul.

mieckie, używające w Niemczech praw! ~
jurystycznej osoby mają być tak trakto-| 4 HYIliy lia Sprzedaż! 
wane, jak wyżej wspomniani poddani. I PIĘKNE POŁOŻENIE,
Niemieckim poddanym służą te same* ŁATWA PŁATA,
prawa, jak Hiszpanom w nabywaniu i 
sprzedaży własności i wykonywaniu pro
cederu. 5) Rządowi niemieckiemu wolno 
założyć na Karolinach i wyspach Palaos 
stacyą okrętową i skład węgli dla mary
narki niemieckiej. O miejsce, gdzie to

Mam do sprzedania .0 pięknych farm, znajdują-

Wszyscy, którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieniądze w sposób przynoszący im korzyść, mają natychmiast 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie
grunta lub polepszone farmy,

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze I

na

w

ica zadowolenie.

CENY TANIE

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanijp kolei Aelasinej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej |ą 
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami. J

Hotel Polaki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego
Kr. 581 W. Thompson Mi 

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
1 ubliczności Polskiej.

kajucie lub więdzypokładziecych się w Raymond, ifaoine Co. Wis., ZUHUH ucua M c ........ .............. ----------------------------------------------------------------------------------------
iZmiianJtelsH^ przejrzeć grunia, albowiem liście opadły już z drzew, a więc można doj-|P°JaK naJtanszych cenach«^^r
polskiej osady. Można nabyć od 10 do 20 a - - . . a -w - a -i . i—
krów, pod latwemi warunkami wypłaty.

Należy się zgłosić do Redakcyi “Zgody,” lub 
T. H. MOSHER, Racine Co. Raymond, Wis.

nastąpi, porozumieją się oba rządy pó
źniej. 6) Jeśli oha rz^dy nie odmówią 
w ośmiu dniach zgody^najpowyższy pro- 
t„kót albo jeżeli przed upływem tego I TATy, -j l
terminu zgodzą się na mego przez swych I v T -L V ¥
reprezentantów, powyższe deklaracye bę
dą miały natychmiast moc obowięzującą.

Rzym dnia 17 grudnia, 1885.
Margrabia de Molins, v. Schloezer. 1

llurtowny Skład

— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

-10-86

rzeó daleko przez las. Listy będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżli adresy będą do
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła
skawi donieść mi dokładnie o zaszłej zmianie w adresach. Jestem teraz
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
grunta.

Mam także polskich pomocników, którzy, tę samą posługę uczynią.
Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub 

przyjechać. ___

Tykiety tam i napowrót
o znacznie żniniejszonycli 
cenach.

Drieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połowę

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo 

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

CIT3T* v "U Używamy nazwiska te- 
„Shcrt Linę” ze 

„ ---- ------ . wzgl$du na połączenie
InJlCp 81<} wi0lkich kolei, co za- 

JJAaI £4a8z}° dla uczynienia zadosyć 
c. łT- 1 . ^odró£uj^ej publiczności, 
Short Lino, krotkajlinia, pospina, i , 
lepszemi wygodami. J
’o mapy, tabelo jazdy, czasu, eony od 

Irachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
«yi 1 agentów „Chicago Milwau 
koe 1 St. Paul kol. żel., w Stan. 
Ajed. 1 w Canadzie.

„ HOTEI 
POLSKO-LITEWSKI

Handel
11 in wszelkiego gatunku.

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

»»szystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Utewakiei 
poleca *

Józef Linzy, 
w Girardville Schuylkill Co Pa 

8. 13. 84.

R

J

. MiLLER, A.V. H. CARPENTER 
General Manager. Gen. Pass. & T’kt 
F.TUCKER, - -

Gen. Sup’t.

Zawiadomienia

Geo. H. HEAFFORT 
Ass’t Gen. Pass. Agt*

o szczególnych wy- 
। - --------czasu, i innych spra-
wach tyczących aię koleji Chicago Mil-

thington i La Saiie ni ■ cieczkach, zmianie
Chicago, Hi. I

Milwaukee, Wis. '■
/ aków ustanowiony, kolumnach tegoż pisma.> umieszczane będą w

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka pol.ka

poleca się łaskawym względom Szz 
nownej Publiczności Polskiej.

823 lst Ave.
Milwaukee Wis.


